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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! Rosną trzy
wygłoszone na akademii ku czci

Wilhelma Piecka
Drodzy Towarzysze i Przy

jaciele!
W imieniu Komitetu Cen

tralnego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, Rady Pań
stwa i rządu Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, w imieniu
polskiej klasy robotniczej i
całego narodu polskiego dele
gacja nasza składa Tow. Pre
zydentowi Pieckowi najgoręt
sze i najserdeczniejsze pozdro
wienia z okazji 80-lecia Jego
urodzin.

_______ _

W osobie Tow. Prezydenta
pery Państwowej w Berlinie J Piecka masy pracujące Polski

uroczysta akademia zorganizo
wana przez KC SED, Radę Mi
nistrów NRD oraz Radę Naro
dową Frontu Narodowego
NRD dla uczczenia 80 roczni
cy urodzin Wilhelma Piecka.

Pojawienie się w loży prezy
denta Piecka powitano gorącą
owacją. Po odegraniu przez
orkiestrę hymnu narodowego
i uwertury z opery Mozarta
„Zaczarowany, flet11 zabrał głos
przewodniczący Rady Narodo
wej Frontu Narodowego NRD
prof. dr Correns witając pre
zydenta Piecka i wszystkich
uczestników akademii. Szcze
gólnie serdecznie brzmiały sło
wa powitania skierowane do
członków delegacji krajów za
przyjaźnionych, a zwłaszcza
do przewodniczącego Pre
zydium Rady Najwyższej
ZSRR K. J. Woroszyłowa
i do przewodniczącego O-
gólnochińskiego Zgromadze
nia Przedstawicieli Ludowych
Czu Teha.

Następnie zabrał głos pierw
szy sekretarz “

Ulbricht.
W dalszym

przemawiali:
— Grotewohl, przewodniczący
Izby Ludowej ~

'

mann, przewodniczący delega
cji Związku Radzieckiego —

K. J. Woroszyłow, przewodni
czący delegacji PRL — A.
Zawadzki i inni.

Akademia
ku czci

prezydenta
Piecka

W godzinach wieczornych 3
bm. odbyła się w gmachu O- i

I

KC SED Walter

ciągu akademii
premier NRD

NRD Dieck-

; Ludowej pozdrawiają niezłom
nego bojownika i przywódcę,
którego droga życiowa w ciągu
z górą 60 lat jest nierozerwal
nie związana z historią rewo
lucyjnych walk niemieckiej i
międzynarodowej klasy robot
niczej o socjalizm, z którego
imieniem związane jest po
wstanie zjednoczonej partii
niemieckiej klasy robotniczej
— SED oraz powstanie Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej — pierwszego w dzie
jach Niemiec pokojowego i de
mokratycznego państwa nie
mieckiego.

Dzięki zwycięstwu Związku
Radzieckiego nad faszyzmem
hitlerowskim, dzięki powsta
niu Polski Ludowej i Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej, masy pracujące obu na
szych narodów skutecznie ni
weczą to. co w przeszłości nas

dzieliło. Obecnie narody na
sze wspólnie budują dzieło
przyjaźni i pokoju, współpracy
i wzajemnego zaufania. Dziś
narody nasze wiedzą, że po
obu brzegach Odry i Nysy —

granicy pokoju mieszkają
przyjaciele.

Te z gruntu nowe i głęboko
korzystne stosunki między Pol
ską Ludową a Niemiecką Re
publiką Demokratyczną ozna
czają wyciągnięcie słusznych
wniosków zarówno z ciężkich
doświadczeń obu narodów w o-

statnich dziesięcioleciach, ■jak

X dyskusji nad S-Batką

Prawdziwie

po gospodarsku

Gazeta *
GDASS

i nawiązanie do długoletniej
historii walk klasowych pol
skiego i niemieckiego proleta
riatu.

W tej historii, której uczą
się dziś w Polsce Ludowej
członkowie Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej i naj
szersze masy pracujące, której
uczy się młodzież polska, zapi
sana. jest niejedna wspaniała
karta wspólnej walki i wspól
nych ofiar najlepszych synów

(Dokończenie na str. Z)

M. k.
Cena 20 gr1Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

RokVIii. Kraków, środa 4 stycznia 1956 r. Nr 3 (2274)

KPF pierwszą partią Francji

GDAŃSK
Ożywione prace trwają przy budowanych obecnie w Sto

czni Gdańskiej trzech największych statkach: „Marceli No
wotko" oraz nie posiadających jeszcze nazw dalszych „10-ty-
sięcznikach" — B-54/2 i B-54/3.

Wielka stalowa płyta szero
kości 20 m i długości ok. 100
m — to dno przyszłego trzeciego
„10-tysięcznika“ B-54/3 budo
wanego na pochylni A-l pod
kierunkiem doświadczonego
mistrza Staruszkiewicza. 2 bm.
ułożono na pochylni dalsze
dwie blachy dna, a wkrótce

Wielkie zwycięstwo
francuskiej klasy robotniczej

w wyborach do Zgromadzenia Narodowego
PARYŻ

Oficjalny komunikat Ministerstwa Spraw Wewnętrznych,
ogłoszony 3 bm. około godz. 19, potwierdza wspaniałe zwycię
stwo wyborcze Francuskiej Partii Komunistycznej.

Podsumowanie wyników wy
borów w samej Francji (me
tropolia) — z wyjątkiem okrę
gu Moselle — zawarte we

wspomnianym komunikacie
Ministerstwa, daje następujący
obraz: z 544 mandatów przy
padających na metropolię, ko
munikat podaje podział 537
mandatów. Nieznany był jesz
cze podział 7 mandatów w o-

■kręgu Moselle, gdzie zarządzo
no oficjalne sprawdzenie wy
ników głosowania; jak twier
dzą koła dziennikarskie, ze

wspomnianych 7 mandatów —

2 miały przypaść komunistom.

Podział owych 537 manda
tów przedstawiał się o godz. 19

następująco: komuniści otrzy
mali we wszystkich departa-

I mentach Francji z wyjątkiem
Nie tyle nowe inwestycje, co poważne rezerwy, jakie jesz

cze posiadamy w następstwie niepełnego wykorzystania mą- _______ ______ _

szyn i urządzeń, pozwolą nam sprostać trudnym zadaniom I Moselle 145 mandatów. Po-

planu 5-letniego, co więcej — pozwolą na postawienie je
szcze większych zadań, niż to proponuje Centralny Zarząd.
Oto, do czego można by w

Zasadzie sprowadzić sens wszy
stkich wypowiedzi z narady
aktywu partyjno-gospodarcze-
go, jaka ostatnio odbyła się w

KZWME nad wytycznymi do
planu 5-letniego.

Wytyczne — jak zresztą z

góry zastrzegł się wiceminister
przemysłu maszynowego, tow.

Kopczyński, który swym refe
ratem rozpoczął naradę — ma
ją charakter orientacyjny, po
winny więc być przez załogę
korygowane. W takim też kie
runku potoczyła się dyskusja.

Wytyczne mówią: o ile w

roku 1949 wartość produkcji
Zakładów wyniosła w cenach
niezmiennych 47 min. zł, o ile
■w r. 1955 doszła do ' ’

min., to
w r. 1960 powinna osiągnąć
kwotę 220 min. zł. Rozszerzy
się też poważnie gama produ
kowanych asortymentów, m.

in. o kable

I 4

nieważ w chwili rozwiązania
Zgromadzenia Narodowego
partia komunistyczna dyspo
nowała — jeśli chodzi o wszy
stkie okręgi Francji z wyjąt
kiem Moselle — 93 mandata
mi, przeto w poniedziałkowych
wyborach zwiększyła ona swój
stan posiadania w tych okrę
gach o 52 mandaty.

Dla innych partii i ugrupo
wań wyniki wyborów w samej
Francji (bez okręgu Moselle)
przedstawiają się następująco:
socjaliści (SFIO) zdobyli 88

danie, że mamy produkować mandatów, a więc utracili 6
W mandatów. Radykałowie spod

j znaku Mendes-France‘a i u.

■grupowania popierające go
(UDSR i część RGR) otrzymały
razem 53 mandaty. Uwzględ
niając więc 88 mandatów so
cjalistycznych (SFIO tworzy
ła ze sprzymierzeńcami Men-

nawet o doprowadzeniu linii tramwaje,
we] i ptaszowa do Prokocimia — każ
da taka wypowiedź odsłaniała jakaś no.

wą szansę zakładu w walce o wykona,
nie planu 5-letniego.

Mówił tow. Reichert:
W myśl wytycznych do pla

nu, mamy produkować rocznie
10 ton papieru bakelitowego,
a my możemy g6 produkować
40 ton.

Mówił tow. Nowak z oddzia
łu armatury kablowej:

Stawia się przed nami za-

Ze wszystko to jest możliwe
do zrobienia niemal wyłącznie
na gruncie lepszej gospodarki
tymi urządzeniami, jakie Za
kład posiada, na to wskazał

wyraźnie również referat wi-
cemi-n. Kopczyńskiego.

Mectianiiacja -transportu wewnętrż-
łakUttawego, instalacja unądień po
miarowych w wySzialach, lepsze wypo
sażania laboratoriów przyzakładowych,
•usznie kabli prądom elektrycznym,
mechaniczna przeróbka gumy, moder
nizacja szeregu agregatów — na wszy
wko to stać Zakład bez większych na
kładów inwestycyjnych. Na wiele z

łych rzeczy stać go we własnym zakre.
• r«! Każdy niemal dyskutant dorzucał

coś nowego. I tak, czy mowa była o

niepełnym wykorzystaniu nowózbudowa-

»ej hall B, czy o braku odpowiedniego
magazynu dla aluminium, o maszynie
iwanej polerką sprowadzonej <to za
kładów, a dotąd nie zainstalowanej, czy

roku, a my tymczasem będzie
my mogli to zrobić w przecią
gu 4 miesięcy. Przecież poza
„Kablem" nikt tego w Polsce
nie produkuje.

Prawdziwie po gospodarsku,
jak przystało na pracowników
socjalistycznego zakładu prze
mysłowego, podeszła załoga
KZWME do sprawy przygoto
wania swego planu 5-letniego.
Jej inicjatywa w tym kierun
ku dać może jeszcze lepsze re
zultaty, jeśli — jak na to zwró
cił uwagę kierownik Wydz.
Przemysłowego KW, tow. Mły
narski — organizacja partyjna
Zakładu potrafi w obecnej
kampanii wzmóc swe oddzia
ływanie na załogę, nawiązać
kontakt z wszystkimi robotni
kami po to, by każdy z nich
czuł się w pełni powołany do
wypowiedzenia swojej opinii
na temat planu 5-letniego Za
kładów.

Dobrze i mądrze dyskutował
■aktyw partyjno-gospodarczy
Zakładów nad tymi sprawami.
Chodzi o to, by tak samo do- ! czenie nie przeraziły tysięcy
brze i mądrze umieli nad tym

’

paryżan, dla których zwycię-
dyskutować wszyscy robot- stwo komunistów było najpię-
nicy. j kniejszym podarunkiem nowo-

‘

rocznym.

des-France‘a blok wyborczy),
blok b. premiera uzyskał 141
mandatów.

Część RGR, która przeszła
na stronę Faure‘a, zdobyła 18
mandatów. Partia katolicka
(MRP), również wchodząca w

skład koalicji Faure‘a, otrzy
mała 67 mandatów, tracąc 16.
Trzecie ugrupowanie wchodzą
ce w skład koalicji Faure‘a, a

mianowicie tzw. „umiarkowa
ni11 (deputowani chłopscy,
„niezależni11, „niezależni chłop
scy11) otrzymało 92 mandaty, a

więc straciło 30.

B. gaulliści, którzy w więk
szości wypowiedzieli się po
stronie Faure‘a, zdobyli 16
mandatów, tracąc 41. Tak więc
blok Faure‘a uzyskał łącznie
189 mandatów. Tzw. ruch

Poujade‘a, który w poprzednim
Zgromadzeniu nie był repre
zentowany, zdobył 51 manda
tów. Innym drobnym ugrupo
waniom przypadło w sumie 7
mandatów.

Nieznane są jeszcze wyniki
z posiadłości zamorskich, które

wybierają 50 deputowanych.
Ministerstwo Spraw Wewnę
trznych ogłosiło dotąd wyniki
wyborów na wyspach Reunion
1 Martynika, gdzie komuniści
na 6 mandatów — zdobyli 4.
Tak więc, komuniści, jak do
tąd zdobyli na pewno 145 man
datów w metrofpoiii francus
kiej, 4 mandaty na Reunion i

Martynice. Przyjmując, że w

okręgu Moselle przypadły im
2 mandaty, łączna liczba man
datów komunistycznych wy
niesie 151, co oznacza wzrost

mandatów o blisko 60 proc.

W okręgu wyborczym, w

którym kandydował Mau-
rice Thorez, na listę komu
nistyczną (w 34 na 39 loka
li wyborczych) oddano

przeszło 174 tys. głosów,
podczas gdy w 1951 r. lista
komunistyczna zdobyła w

całym okręgu 140 tys. gło.
sów.

przystąpi się do montażu sek
cji dna podwójnego.

Obok, na następnej pochylni
widnieje wysoki kadłub dru
giego „10-tysięcznika11 B-54/2.

Zamontowano już na nim 220

sekcji, dzięki czemu osiągnął
długość 140 metrów. 2 bm. na

pokładzie głównym statku roz
poczęto spawanie 4 wielkich

stalowych sekcji stanowiących
nadbudówkę motorowca.

Na przycumowanym do na
brzeża wyposażeniowego Stocz,
ni Gdańskiej „10-tysięczniku“
„Marceli Nowotko11 rozpoczęto
pod kierunkiem mistrza Sob-

kowiaka z wydziału W-l mon
taż pierwszych części potężne
go silnika Diesla o sile 8.000
KM. Na pokładzie łodziowym
statku brygady stolarzy Le
szczyńskiego i Waszczuka

przystąpiły do układania pod
łogi. W głębi motorowca trwa
ją wytężone prace przy mon
tażu rurociągów, wind okręto
wych i silników elektrycz
nych.

Dominique Desanti
x Paryża

ł A / chwili przekazywania
yy Wam tych słów, ostate

czne rezultaty wyborów
nie są jeszcze znane, ale wiemy
już, że partia komunistyczna
zwiększyła swój stan posiada
nia o około 50 mandatów. Przez
całą noc przed gmachem re
dakcji „L‘Humanite“ zbierały
się tłumy, które każdą wiado
mość o zdobyciu kolejnego
mandatu przez FPK witały en
tuzjastycznymi-oklaskami i o-

krzykami. Ani chłód, ani zmę-

Z kampanii wyborczej we Francji

Marcel Cachin przemawia podczas spotkania ze swoimi wyborcami. Fot. CAF.

Jesteśmy świadkami nieza
przeczalnego „zwrotu w lewo",
czego dowodem są poważne
sukcesy komunistów w depar
tamentach rolniczych, takich,

jak Cher, Charente, Correze,
Creuze, Dordogne, a nawet w

departamencie Beauce, w któ
rym prym wiodą wielcy wła
ściciele ziemscy. W wielu miej
scowościach komuniści nie tyl
ko odzyskali mandaty skra
dzione im podczas poprzednich
wyborów, ale zdobyli manda
ty tam, gdzie ich dotychczas
nigdy nie posiadali.

Obok wielkiego zwycięstwa
komunistów, należy podkreślić
jako nowe zjawisko pojawie
nie się poujadystów. To nie
istniejące jeszcze przed dwo
ma laty stronnictwo, zdobyło
ponad 50 mandatów kosztem
klerykalnej MRP, gaullistów i

różnych ugrupowań prawico
wych. Czemu ten jawnie fa
szystowski ruch zawdzięcza
swój sukces? Pierre Poujade
po prostu umiejętnie zagrał
na rosnącym niezadowoleniu
klas średnich przytłoczonych
podatkami, zagrał na znużeniu
wielu wyborców zniechęconych
do swych dotychczasowych
przedstawicieli, a jednocześnie
ulegających wpływom propa
gandy antykomunistycznej. W
jednym z lokali wyborczych u-

slyszałam bardzo charaktery
styczną rozmowę wymownie i-
lustrującą podłoże sukcesów

poujadystów. Przedstawiciel
ich zwrócił się w następują
cych słowach do jednego z

przybyłych wraz ze mną to
warzyszy:

— Zarówno pana partia, jak
i moja zwalczają obecny rząd,
z tą jednak różnicą, że my je
steśmy umiarkowani. Ja rów
nież żyje, podobnie, jak i pin,
z pracy swoich rąk. Jestem
rzemieślnikiem, a zwalczam
komunistów, ponieważ, gdyby
doszli do władzy, zmusiliby
mnie do pracy w fabryce.

Ta incydentalna rozmowa jest
dosyć charakterystyczna dla mi-

(Dokończenie na str. 2)

Wyniki wyborów
w okręgu

paryskim
W dniu 3 stycznia w

ludnie francuskie Minister
stwo Spraw Wewnętrznych
ogłosiło wyniki wyborów w

okręgu paryskim (Paryż i

departament Sekwany).
Komuniści zdobyli 19 man

datów, socjaliści — 6; rady
kałowie popierający Mendes-
France‘a — 9; radykałowie
popierający premiera Fau- J;
re‘a — 3; republikanie spo
łeczni (b. gaulliści) — 1; par
tia katolicka (MRP) — 5;
republikanie niezależni (kon
serwatyści) — 8; Związek
Obrony Kupców i Rzemieśl
ników (ruch Poujade‘a)
6 mandatów.

po-

PARYŻ
W artykule pt. „Dziś bardziej niż kiedykolwiek FPK

jest pierwszą partią Francji" — „L‘HUMANITE ‘ pod
kreśla, że komuniści zdobyli około 50 mandatów więcej
niż w poprzednim Zgromadzeniu oraz że wszyscy przy
wódcy partii z Maurice Thorezem na czele zostali po
nownie wybrani znaczną większością głosów.
„Nie ulega wątpliwości —

pisze dziennik
będą stanowili
grupowanie w

madzeniu.

Należy także
wielu znanych
przepadlo w wyborach. Wybor
cy potępili wojnę algerską, od
rzucając kandydaturę ministra
obrony gen. Billotte. Nie we
szli także do nowego Zgroma
dzenia znani reakcjoniści Mar-
tinaud-Deplat i Schmittlein.
Wreszcie — pisze „L‘Humani-
te11 — wskutek niezadowolenia
klas średnich odniósł pewien
sukces ruch Poujade‘a.

W zakończeniu „L‘Humani-
te“ pisze: „Partia komunisty
czna użyje swych nowych sił
w parlamencie, aby stworzyć
warunki umożliwiające zjed
noczenie lewicy przeciwko re
akcji. Sekretarz generalny FPK
Maurice Thorez stwierdził w

przemówieniu radiowym wy
głoszonym w toku kampanii
wyborczej, że komuniści będą
gotowi również po wyborach
porozumieć się z socjalistami i
innymi ugrupowaniami lewico
wymi, aby dać Francji taki
rząd, jakiego pragnie naród".

„LIBERATION11 zwraca u-

wagę na dotkliwą klęskę gaul
listów. „Wielu wyborców, któ
rzy w roku 1951 głosowali na

kandydatów gaullistowskich,
poparło obecnie kandydatów
spod znaku Poujade‘a. I dla
tego ruch jego zdobył więcej
mandatów niż przypuszczano.

Radykałowie popierający
Mendes-France‘a odnieśli pe
wne sukcesy, m. in. w Paryżu,
ale przede wszystkim kosztem

W Chinach

— że komuniści
najsilniejsze u-

obecnym Zgro-

zaznaczyć, że
reakcjonistów

zwolenników Faure'a i socja
listów.

Komuniści poczynili znaczne

postępy we wszystkich więk
szych miastach i w ośrodkach
przemysłowych departamen
tów Sekwana, Nord i Pas-de-
Calais.

Siły lewicy — pisze w zakoń
czeniu „Liberation11 — odnio
sły niewątpliwe zwycięstwo.
Jeśli połączą się one w Zgro
madzeniu Narodowym, to po
trafią rozwiązać zgodnie z wolą
wyborców najważniejsze pro
blemy stojące przed Francją".

*

W analizie wyborów „MON
DE11 podkreśla klęskę b. gaul
listów, z której skorzystali
poujadyści, a następnie stwier
dza, że „komuniści zwiększają
w nieoczekiwany sposób swe

przedstawicielstwo w Zgroma
dzeniu Narodowym". Dzien
nik zwraca uwagę na fakt, że
nie zdały się przeważnie na

nic koalicje zawarte przez u-

grupowania dawnej większo
ści.

Zdaniem „Monde11, mogłaby
powstać „teoretycznie więk
szość Frontu Ludowego od
skrajnej lewicy do radykałów
z MRP włącznie". Jednakże z

braku tej większości „lewico
we ugrupowania niekomunisty
czne" musiałyby odwołać się
do MRP i uzyskać posiłki
wśród „niezależnych11. „Jeżeli
zaś z inicjatywą utworzenia
rządu wystąpi prawica — bę
dzie ona musiała porozumieć
się również MRP, a także
wchłonąć zwolenników Men-
des-France‘a". „Monde11 zapa
truje się sceptycznie na trwa
łość obu tych kombinacji.

istnieje już blisko

2 miliony
spółdzielni
produkcyjnych

PEKIN

Rok 1955 był rokiem wiel
kiego przełomu w uspółdziel-
czeniu wsi chińskiej. W okre
sie tym liczba spółdzielni pro
dukcyjnych wzrosła prawie
czterokrotnie, a liczba gospo
darstw chłopskich należących-
do spółdzielni — przeszło pię
ciokrotnie.

Obecnie jest w Chinach po
nad 1.900.000 spółdzielni pro
dukcyjnych zrzeszających prze
szło . 70 milionów gospodarstw
chłopskich, tj. 60 proc, ogól
nej liczby gospodarstw.

W prowincjach Hupei, Szan-
si, Heilung-Kiang, Kirin. Dże-
hol,. Anhuci, Honan, Hunan,
Hopei, Tsinghai. Kansu pra
wie wszyscy chłopi należą już
do spółdzielni produkcyjnych.

*

EKSPEDYCJA
ANTARKTYCZNA

USA
NOWY JORK

Agencje zaehetfnie donoszą, źe ekspe
dycja antarktyczna USA obrała na miej
sce swej głównej bazy okolicę Kainan

Bay, która znajduje się w odległości
130 km od bieguna południowego. 0-

koHca ta zajmuje powierzchnię długo
ści 6 km, a szerokości 4,5 km I jest
już zupełnie zamarznięta. Przestrzeli

tysiąca metrów kwadratowych została

oczyszczona z pokrywy lodowej 2_me-
trewej grubości, przy pomocy lotfoła-

macza. Niedługo do stworzonego tam

portu będą mogły zawinąć dwa amery
kańskie statki, które wiozą 7 tys. ton

ładunku przeznaczonego do budowy o-

sady w Kainan Bay.

Budujemy socjalistyczną wieś
< >

<>

o

Jak podaje zachottnio-nlemiecka a-

gencja DPA, we wtorek zmarl.we Fry-
butgu (Niemcy zachodnie) b. kanclerz

Rieszy dr Joseph Wirth.

Dr Wirth był w latach 1914—1918

! 1920—1933 deputowanym do Reichs
tagu, w latach 1921—1922 kanclerzem

Rzeszy, a w latach 1929—1930 mini
strem do spraw okręgów okupowanych,
od kwietnia 1930 do października 1931

ministrem spraw wewnętrznych.
W r. 1922 Witrh podpisał układ ra_

dziecko-niemiecki w Rapalio. Wypowia
dał się on za rozwojem stosunków gos
podarczych i politycznych z ZSRR. Po

dojściu do władzy hitlerowców w r.

1933 emigrował za granicę.
W r. 1953 założył on wraz z-b. nadbur.

mistrzem Muenchen-Gladbach, Wilhel
mem Elfesem partię polityczną „Zwią
zek Niemców Walczących o Jedność,
Pokój i Wolność". Joseph Wirth prze
ciwstawiał się stanowczo remilitaryzacjż
Niemiec zachodnich, opowiadał się za

pokojowym zjednoczeniem Niemiec.

21 grudnia ub. roku Wirth otrzymał
międzynarodową Nagrodę Stalinowską
„Za utrwalanie pokoju między naroda
mi".
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W sprawie W. Mazurkie
wicza piszemy na str. 2

„Gazety11.

• Spółdzielcy dokonują bilansu
• Wzrasta dniówka obrachunkowa

e Przybywają nowi członkowie
CAŁYM WOJEWÓDZTWIE od
bywają się doroczne walne zebra-
członków spółdzielni produkcyj-nia

nych. W Krakowskiem dzieli w bie
żącym roku dochody 211 spółdzielni
produkcyjnych. W dwu dekadach ubie
głego miesiąca przeprowadzono w na
szym województwie 28 zebrań rozlicze
niowych. Już kilkanaście pierwszych
przeprowadzonych zebrań przyniosło
praktyczny sprawdzian wzrostu żainte-

resowania zespołową gospodarką wśród

chłopów indywidualnych. Umacnianie
się spółdzielni, ich rozwój gospodarczy
— i co z tym w parze idzie — wzrost
zamożności spółdzielców, wywierają
wpływ na indywidualnych, gospoda
rzących po sąsiedzku ze spółdzielcami.
Świadczy o tym fakt, że na 15 zebra
niach rozliczeniowych przyjęto ogółem
do spółdzielni produkcyjnych 44 no
wych spółdzielców.

<>
<>

o

Na pierwsze miejsce wy
suwa się po w. Tarnów. W
powiecie tym spółdzielcze
kolektywy powiększyły się
o 18 nowych członków. W

pow. miechowskim przystą
piło ostatnio na członków
spółdzielni 9 mało- i śred
niorolnych gospodarzy. Po
większyły się liczebnie i a-

reałowo spółdzielnie pro
dukcyjne w Rzędowicach,
Waganowicach i Marcino
wicach. Przybyli również
nowi członkowie do spół
dzielni w Pisarzowicach,
Starej Wsi, Osieku, Przeci
szowie
Ogółem w Oświęcimskiem
przyjęto na. 5 zebraniach 9
nowych członków.

Tegoroczne zebrania roz
liczeniowe wykazują dużą
aktywność członków spół
dzielni w ujawnianiu wła
snych niedomogów gospo
darskich w ciągu minione
go roku gospodarowania.
Spółdzielcy nie szczędzą
Przy tym krytycznych u-

wag pod adresem POM,
Prezydium PEN oraz KP.

(pow. Oświęcim).

Nie wszędzie jednak or
ganizacja dorocznych zeb
rań spółdzielców przebiega
pomyślnie i sprawnie. Już
sam fakt, że zebrania po
winny się w zasadzie odbyć
w ciągu bieżącego miesią
ca — a dotąd było ich zale
dwie kilkadziesiąt — świad
czy o niedomogach.

W wielu spółdzielniach
produkcyjnych dzielących
dochody nie ukończono do
tąd gospodarskiej inwenta
ryzacji. W innych trwają
jeszcze omłoty. Potrzebna

jest więc większa niż dotąd
pomoc prezydiów PRN i
POM. Tymczasem niektóre
prezydia rad i kierownic
twa POM, jakby unikały
spotkań ze spółdzielcami.
Np. spółdzielcy z Wielkiej
Wsi (pow. Brzesko) oczeki
wali na dyrektora POM Dę
bno, a sprawozdanie skła
dał u nich jedynie, agronom
rejonowy. Podobnie było i
w Pisarzowicach pow. O-
święcim.

Podział dochodów w spół
dzielniach produkcyjnych
na pewno sprzyja rozwinię
ciu jak najszerszej propa
gandy wokół spółdzielczoś
ci produkcyjnej. W większo
ści spółdzielni poważnie
wzrosła wartość dniówki
obrachunkowej. Budzi ona

zainteresowanie indywidu
alnych gospodarzy. Mimo to

gospodarcze osiągnięcia
spółdzielców nie są dostate
cznie popularyzowane. Jak
dotąd, za mało zorganizowa

no spotkań chłopów indywi
dualnych z przodującymi
spółdzielcami, nie mówią
dostatecznie o osiągnięciach
spółdzielni radiowęzły, nie
ilustrują tych osiągnięć ga
zetki ścienne.

Podział dochodów ma wa
żne znaczenie polityczne
Dlatego więc postulujemy
pod adresem KP, prezy
diów rad narodowych, POM
i ZSCh: więcej uwagi i za
interesowania tą nie tylko
gospodarczą, ale również i
r^ityczną kampanią.

Teel
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PRASA
ANGIELSKA

O SZKOLNICTWIE
WYŻSZY.II W ZSRR

Prasa angielska żywo ko
mentuje wydaną w USA ksią
żkę Nicholasa de Witta pt. —

„Radzieckie kadiry specjali
stów".

cDesanli
telefonuje jl Paryża

(Ciąg dalszy ze str. 1)
styfikacji zorganizowanej przez
Pierre Poujade'a,.który doszedł
do wniosku, że może zrobić ka
rierę na niezadowoleniu pew
nych warstw społeczeństwa

francuskiego.
T, ront republikański" zdo-

rfC pyt ogółem około 180
mandatów. Jeśli się zważy, że
komuniści poszli sami do wal
ki wyborczej, to łatwo zrozu
mieć, jak olbrzymim sukcesem
jest zdobycie przez nich ponad

150 mandatów. Wrogów partii
komunistycznej spotkały w

wielu departamentach przykre
rozczarowania. I tak np. w tra
dycyjnie klerykalnym depar
tamencie Meurthe-et-Mosel-
le wydawało się, że sojusze za
warte z jednej strony przez
socjalistów i radykałów, a z

drugiej strony przez kleryka-
łów z MRP i gaullistów pozba
wią komunistów posiadanych
w tym departamencie manda
tów. — Tymczasem partia ko-

Przemówienie

Aleksandra Zawadzkiego

CO KOWfOO
KA SWIEĆIE

Komun:kat francuskiego dowództwa w

Fezie określa sytuację w Maroku jako
bardzo poważną. W ostatnich dniach

wnlkj rozgorzały w górach Riff na

froncie długości 150 kilometrów. Je
dna trzecia północnej części Maroka

efcjęta jest,, powstaniem.
*

W Rtymie rozpocząć ma się proces

pireciwko byłemu królowi Egiptu Fa-

rukowi. Jego dawny sekretarz A. 0s_
curo zaskarżył go do sądu o to, że

Farak Jest mu winien 1.608.130 lirów.

Faru* wypłacił Oscuro dotychcias jedy
nie 200 tys. lirów.

*

Lokomotywę elektryczna, wyposażoną
w urządzenie automatycznie kierujące
n ą zbudowali czechosłowaccy konstruk
torzy.

Lokomotywa została wyposażona w

elektryczną fotokomórkę I zespól urzą
dzeń, które działają wskutek, przesyła
nych przez nią impulsów. Na czerwony

sygnał lokomotywa zatrzymuje się, na

zirlony — rusza. Również automatycz
nie lokomotywa deje sygnały dźwięko
we.

*

Ja* donosi Agencja Nowych Chin,
nad Chińskiej Republiki Ludowej I rząd
Konfederacji Szwajcarskiej osiągnęły
porozumienie w sprawie podniesienia do

rangi ambasady poselstwa Chińskiej Re
publiki ludowej w Szwajcarii.

*

Dnia 2 bm. w Londynie rozpoczęła się

konferencja przedstawicieli Wysp Ka
raibskich poświęcona sprawie zjednocze
nia tych wysp pod jedną władzą. Do.

tychczas Wyspy Karaibskie były samo
dzielnymi posiadłościami Wielkiej Bry
tanii.

Przyszła rederacja karaibska ma po
siadać samorząd.

*

Jak donoszą z Los Angeles, na po
siedzeniu amerykańskiego towarzystwa
fizycznego sławny uczony specjalista w

dziedzinie energii atomowej dr E. Segre
powiedział dziennikarzom, że gotów jest
wraz ze swymi współpracownikami przy
stąpić do poszukiwania antyneutrortu.
Dr Segre zamierza wykorzystać w tym
celu beuatron, który znajduje się w

uniwersytecie kalifornijskim.
*

W nowym roku mieszkańcy stolicy
Białorusi — Mińska będą oglądać audy
cje telewizyjne nadawane przez własną,
mińską stację.

Odbyła się Jut pierwsza próba audycji
mińskiej stacji telewizyjnej. W naj
bliższych dniach stacja podejmie nor
malną pracę.

*

W sklepach moskiewskich ukazał się
nowy radioodbiornik produkcji radziec
kiej. Jest to „Akord" — siedmiolam-

powa superheterodyna z „magicznym
okiem”, dwoma głośnikami, udoskona
lonym modulatorem dźwięku I czterema

zakresami fal.

Cena aparatu — 830 rubli..

W miejscu, gdzie ongiś
znajdowało się słone jezio
ro Baba-Chodżą — na za
chodzie Turkmeńskiej SRR
— znajdu;,a się obecnie je-
dne z najbogatszych w

Związku Radzieckim złoża
ropy naftowej.

W pobliżu złóż, u stóp
Góry Naftowej wyrosło
miasto naftowców turk-
meńskich Nebił-Dag.

Na zdjęciu: fragment
miasta.

Fot. CAF

„TIMES"
pisze na ten temat w-artykule
redakcyjnym:

„Poziom oświaty w ZSRR Jest bar-

<Ho wysoki, przy czym autorytatywne
czynniki angielskie, które badały
niedawno w Rosji prace dyplomowe
osób kończących wyższe uczelnie,
doszły do wniosku, że poziom tych
prac Jest przeważnie wyższy niż na

jakimkolwiek uniwersytecie angiel
skim”.

Porozumienie

między Egiptem
i Czechosłowacją
w sprawie budowy

fabryki porcelany
PRAGA

Z Kairu donoszą, że zostało
tu podpisane porozumienie w

sprawie udziału Czechosłowa
cji w budowie fabryki porce
lany w Egipcie, przypuszcza
się, że produkcja fabryki cał
kowicie zaspokoi potrzeby ryn
ku egipskiego w dziedzinie
wyrobów porcelanowych i fa
jansowych, a nawet pozwoli
eksportować te artykuły do
krajów Bliskiego i Środkowe
go Wschodu.

„TIMES"
przytaczając dane dotyczące
ilości młodzieży uczęszczającej
do szlkół średnich i wyższych
pisze:

„są to zadziwiające liczby, I zda
niem miarodajnych osób na Zachodzie

nie można lekceważyć poziomu wy
kształcenia naukowego I techniczną,
go w Rosji".

„NEWS CHRONICLE"

zamieszcza wywiad przedsta
wiciela rządowego komitetu
do spraw kadr naukowych
prof. Zuckermanna, który
stwierdza, że jeśli w roku 1960
Anglia mieć będzie około 70
tysięcy studentów, to w ZSRR
będzie ich dziesiątki razy wię
cej.

Pro-f. Zuckermann • zwrócił
również uwagę na wysoki po
ziom wiedzy studentów ra
dzieckich.

Śledztwo w sprawie notorycznego

mordercy Władysława Mazurkiewicza
W dniu 1 XX 1955 r. Komenda

kowłe w porozumieniu z Prokuraturą
towała, poszukiwanego Władysława Mazurkiewicza,

.nego w Krakowie dnia 27 VI 1911 roku
usiłowanie zabójstw.

Władysław Mazurkiewicz
znany był w środowisku spe-
kulancko-waluciarskim, wśród
stałych bywalców niektórych
nocnych lokali i kawiarń . na

terenie miasta Krakowa, War
szawy, Łodzi i Zakopanego.

W toku dotychczas przepro
wadzonych czynności śledczych
ustalono, że Mazurkiewicz na

przestrzeni od roku 1944 do
chwili zatrzymania dokonał
trzech zabójstw. Udowodniono
również dwa usiłowania mor
derstwa— osób z którymi u-

prawiał nielegalny handel wa
lutą i przedmiotami pochodzą
cymi z przemytu.

Wojewódzka MO w Kra-
Wojewódzką aresz-

urodzo-
— podejrzanego o

W roku 1944 usiłował doko
nać żaibójstwa przez otrucie
Tadeusza B.

W roku 1945 wywiózł samo
chodem za miasto Józefa To
maszewskiego i na trasie Kra
ków—Alwernia strzałem w tył
głowy pozbawił go życia.

Wdniu16V1955r.tąsa
mą metodą dokonał zabójstwa
dwóch sióstr: Jadwigi de La-
veaux 1 Zofii Suchowej. Mor
derstwa dokonane zostały w

odnajmowa-nym przez Mazur
kiewicza garażu, gdzie spraw
ca zakopał zwłoki ofiar. W to
ku śledztwa zwłoki odnalezio
no.

4c * *

We wrześniu 1955 r. podczas
jazdy samochodem osobowym
na trasie Kraków—Zakopane
usiłował dokonać zabójstwa
Stanisława Ł, Śledztwo trwa.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
cór naszych narodów. W tej

historii imię Tow. Wilhelma
Piecka łączy się zarówno z i-
mionami Karola Liebknechta i
Ernesta Thaelmanna, jak i z

imionami Róży Luksemburg,
Juliana Marchlewskiego i in
nych przywódców polskiej kla
sy robotniczej.

W osobie Tow. Wilhelma
Piecka, w dniu jego 80-lecia,
pozdrawiamy czołowego przy
wódcę SED, prezydenta Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej, którego życie i bezgra
niczne oddanie sprawie klasy
robotniczej, sprawie proleta
riackiego internacjonalizmu i
sprawie swego narodu służy
wzorem i przykładem dla bo
jowników o pokój i socjalizm
na całym świecie.

i
Wielce Czcigodny i Drogi

Towarzyszu Prezydencie!
Polska delegacja składa Ci z

głębi serca płynące życzenia
długich jeszcze lat życia i naj
lepszego zdrowia. ,

Z tymi życzeniami łączymy
gorące pozdrowienia i życzenia
dla Niemieckiej Republiki De
mokratycznej oraz wszystkich
pokojowych i postępowych sił
narodu niemieckiego, życzenia,
aby rychło i w pełni urzeczy
wistnione zostały Wasze, Dro
dzy Towarzysze i Przyjaciele
niemieccy, dążenia do zjedno
czonej i wolnej, pokojowej i
kwitnącej dobrobytem ojczyz
ny.

Niech żyje przyjaźń narodów
polskiego i niemieckiego!

Niech żyje Tow. Prezydent
Wilhelm Pieck!

i

munistyczna zwiększyła swój
stan posiadania o dalszy man
dat.

W departamencie Vosges, w

którym nacjonaliści znajdują
cy się pod poważnymi wpły
wami klerykalnymi, zawsze

grali pierwsze skrzypce, do
szło do niemałej sensacji. Li
sta „Unii Lewicy", utworzona
na bazie opozycji przeciwko u-

kładom paryskim zdobyła 2
mandaty. Fakt ten jest do te
go stopnia sensacyjny, że
wsiadam w pociąg, by na miej
scu rozejrzeć się w sytuacji.

Wyniki wyborów wykazały,
że dla większości Francuzów
zagadnienie pokoju w Afryce
północnej i Wolności w metro-

polii pozostaje podstawowym
problemem.

Martinaud-Deplat, minister
spraw wewnętrznych znany ze

swego antykomunizmu prze-
padł w wyborach. Ten sam los
podzielił generał Billotte
minister obrony narodowej,
jeden z organizatorów sławet
nego „spisku generalskiego",
który doprowadził do wojny w

Afryce północnej. W Lyonie
trzeba było prawdziwego cudu
nad Irną, aby utrzymać man
dat Soustelle‘a, gubernatora
Algeru, o którym, jeszcze w no
cy z poniedziałku na wtorek
donoszono, że stracił mandat.
Jeśli chodzi o Mendes-Fran-
ce‘a, to i jego nadzieje zawio
dły. Liczył on bow:em na zdo
bycie znacznie poważniejszej i-
lości mandatów.

ZSRR i Jugosławia
będą współpracowały

w dziedzinie badań
nad fizyką jądrową

Byli hitlerowcy
w Landtagu Saary

Agencja ADN donosi, że wśród kandydatów do nowego
parlamentu Saary wysuniętych przez tzw. Związek Patrio
tyczny, tj. partie proniemieckie domagające się przyłączenia
Zagłębia Saary do Niemiec zachodnich, było około 38 daw
nych hitlerowców, 13 spośród nich weszło w skład nowego
Landtagu.
Oprócz H. Schneidera, prze

wodniczącego nowego parla
mentu, który od 1931 r. nale
żał do partii hitlerowskiej i

ę? zaczadzonych nieświeżym,
Zs zatęchłym powietrzem ka
wiarń — melin spekulanckich
rozlała się po mieście fala
plotki i niezdrowej sensacji
zajmując niepodzielnie pierw
sze miejsce wśród wszystkich
spraw dnia; „Mazurkiewicz—
Proces przeciwko miastu..."
Na samym wstępie musimy u-

mieścić zasadnicze sprostowa
nie. Sprawa -Mazurkiewicza
n!e jest procesem przeciwko
Krakowowi! Sprawa ta to pro
ces przeciwko małej, speku-
łanckiej grupie aferzystów,
która coraz bardziej ograni
czana i mająca coraz skrom
niejsze pole do działania za
częła się nawzajem pożerać.

Dwa miesiące to długi okres.
Takiego okresu potrzebowały
nasze władze śledcze na prze
łamanie bariery milczenia,
którą obwarowała się krakow
ska „camorra". Sprawa — na

pierwszy rzut oka zdawałoby
się trudna do pojęcia i wy
tłumaczenia: morderca i jego
ofiary zawierają sojusz, na

mocy którego obiecują sobie
trzymać język za zębami. Po
bliższym rozpatrzeniu, nie wi
dać w tym niczego dziwnego.
Morderca i jego ofiary to je
den gatunek, jedna „sitwa".
Tyle tylko, że morderca jest
bardziej- przedsiębiorczy, a o-

flarorn milczenie się opłaca.
Rzućmy na tę sprawę snop

światła. *

tfhzecz dzieje się w Waluclar-
E'-skim półświatku. Pierwsze
skrzypce gra tu Władysław
Mazurkiewicz, „bożyszcze ko
biet", posiadacz samochodu,
dolarowy hurtownik. Ma on

zresztą za sobą długi staż w

tym fach u, gdyż w ciągu wszy
stkich lat okupacji tylko tym
się zajmował. Wokół nieqo
kręcą się pomniejsze płotki te
go samego pokroju. On sam

Żeruje pośród tych najlepiej
sytuowanych, którym „uczyn
nie" dostarcza pożądanej przez
nich waluty. Interes idzie
świetnie, ale rośnie także ape
tyt. Nie wystarcza już skrzęt
nie z każdej transakcji odli
czana prowizja. Trzeba coraz

w'ęcej pieniędzy na utrzyma
ni wysokiego „standartu ży
ciowego". A stąd już tylko je
den krok do zbrodni...

W dziwny sposób zaczynają

więc znikać klienci pana Ma
zurkiewicza. Właśnie ci naj
bardziej „forsiaści", najbogat
si. Waluciarze to niewątpliwie
sprytni ludzie. Widzą, co się
święci, domyślają się czegoś
ale... milczą. Tak jest i lepiej,
i wygodniej, i bezpieczniej.
Prawda stara, jak świat:
„milczenie jest złotem" — po
twierdza się raz jeszcze. Mil
czenie jest — dolarem.

Wreszcie mordercy „nie wy
chodzi" ostatni interes. Już u-

sidlił swoją nową ofiarę, już
przywłaszczył sobie jej pienią
dze. Jeszcze tylko jeden mały
zabieg... I Właśnie to się nie

udaje. Jadą samochodem wra
cając z małego wypadu do Za
kopanego. Pada strzał... ale o-

fiara żyje i czuje się całkiem
dobrze. Kula utkwiła w kości
potylicznej. Morderca zdetono
wany wymyśla na prędce dzie
cinny wybieg: chciał przyja
cielowi zrobić kawał, wystrze
lił mu za plecami niewinną
żabkę — ulubioną zabawkę
psotnych chłopców. Wybieg
jest naiwny, ale przyjaciel da-
je wiarę. Trzeba tylko założyć
opatrunek, bo „żabka" spowo
dowała na karku małą ranę—

Po powrocie do Krakowa sy
tuacja się komplikuje. Ofiara
domaga się zwrotu pieniędzy.
Morderca jest w kłopocie, bo
nie może oddać skradzionej
kwoty 50 tysięcy zł. Zmieniają
się więc role i następuje poje
dynek rekinów. Niedoszła o-

fiara zaczyna pożerać swego
pechowego kolegę, któremu
nie udał się „interes". Na po
czet długu zabiera samochód,
„na dokładkę" zdejmuje mu z

ręki zegarek i wyjeżdża do
Warszawy.

Ale pocisk tkwi w głowie i
zaczyna dawać znać o sobie.
Ofiara zwraca się o poradę do
lekarza opowiadając bajeczkę o

żabce. Lekarz stwierdza ranę
postrzałową. Ofiara nie wierzy
i tlparcie obstaje przy „teorii
żabki". Jest do tego stopnia u-

parta, że nie zgłasza nikomu
całej sprawy. Wiadomo, mil
czenie jest złotem...

Sprawa trafia /jednak do
prokuratora.

*

<7\wa miesiące trwa już śledz-
two mordercy Mazurkiewi

cza. Dwa miesiące szaleje w

Krakowie wokół tej sprawy

histeryczna, sensacyjna plotka.
I dwa miesiące prasa prawie,
że milczy, bo poza komunika
tem o ujęciu mordercy nie po
dawała żadnych szczegółów.

A plotka się wzmagała. Z
dnia na dzień „Europejska",
„Wschodni Targ" i „Antyczna"
wnosiły nowe szczegóły z ży
ciorysu mordercy: wczoraj był
jeszcze tylko „zasłużonym
działaczem społecznym", dziś—
„wielką osobistością", ba— na
wet „poważnym pracownikiem
Bezpieczeństwa".

I teraz już stało się jasne,
że nie mieli racji ci, którzy
domagali się natychmiastowe
go ujawnienia faktów w pra
sie. Nie mieli racji, bo trzeba
było, by ujawnili się ci, którzy
rozsiewali plotkę, ci, którym
zależało na zmyleniu opinii
publicznej, którzy jeszcze te
raz chcieli zamknąć wszyst
kim usta, aby dalej za cenę u-

krywania mordercy, choć i
przeciw nim mógł w końcu
skierować swój pistolet, ukryć
sprawki dolarowego półświat
ka. *

Przez kilka lat wytworny
pan, elegancki, towarzyski pan
Mazurkiewicz zdobywał złoto
za cenę krwi. A byli przecież
wokół niego ludzie, którzy go
znali, którzy wiele wiedzieli,
...ale milczeli, uparcie milczeli.

I to jest klasa. Przegniła,
zdeprawowana, wiecznie czy
hająca. Wewnątrz niej działa
wilcze pr.awo wzajemnego po
żerania . się. Na zewnątrz —

konsolidacja, zmowa, sprzysię-
żenie.

Przeciw komu? Przeciw jej
największemu wrogowi: prze
ciw proletariatowi.

I to jest klasa, która mor
derstwa wytwornego rekina
bez mrugnięcia powieka zali
cza tylko do nieudanych
„transakcji handlowych".

I tak właśnie jest. Bo i ci,
którzy z Mazurkiewiczem
przez przeszło dziesiątek lat
współdziałali i ci, którzy z

troskliwą wyrozumiałością da
wali przez łata milczące przy
zwolenie zbrodniarzowi, by
walcowi burżujskich salonów
— to klasa, której od
wiecznym przywilejem, pra
wem i obowiązkiem była zbro
dnia, której dobrobyt i luksus
opatrzony był zawsze pieczę
cią krwi mordowanych ofiar.

Remilitaryzacja Niemiec zachodnich
wkroczyła w nową fazę

BERLIN
Zaohodnlo-nlemiecki tygodnik „Die Welt" pisze, że z dniem

2 stycznia remilitaryzacja Niemiec zachodnich weszła w dru
gą fazę. Po etapie prac wstępnych i uchwaleniu szeregu u-

staw remilitaryzacyjnych —

przeforsowane w pierwszych
2 bm. rozpoczęło normalną

służbę wojskową ponad 2 tys.
oficerów i podoficerów. Są oni
podzieleni na 6 kompanii
szkolnych i skoncentrowani w

następujących ośrodkach: An-
aernach — cztery kompanie
wojsk lądowych, Noervenich
— kompania wojsk lotniczych
i Wilheimshaven — kompania
marynarki. Wojskowi ci — to
w przytłaczającej większości
żołnierze drugiej wojny świa
towej. Przejdą oni 3-miesięcz
ne przeszkolenie, po czym bę
dą przygotowywali dalsze od
działy ochotników. Przewidu
je się, że 20 stycznia ośrodek
szkoleniowy w Andernach od
wiedzi oficjalnie Adenauer.

Niezależnie od tego, 40 nie
mieckich oficerów i podofice
rów udało się na przeszkolenie
do USA.

Prasa zachodnio-niemiecka
podaje szczegółowy plan rządu
Niemieckiej Republiki Fede
ralnej w dziedzinie remiliitary-
zacji. W końcu stycznia br.
bońskie ministerstwo wojny o-

trzyma pierwszą partię broni
amerykańskiej przeznaczonej
dla Wehrmachtu zachodnio-
niemieckiego. Do końca lutego
br. zakońcżyć się ma rekruta
cja do armii bońskiej 6 tysięcy
ochotników. W ciągu marca

Bundestag ma zaaprobować
projekt ustawy w sprawie
wcielenia Grenzschutzu (boń
skiej straży granicznej) w

skład armii tak, aby już w

kwietniu 18 tysięcy członków
Grenzschutzu rozpoczęło nor
malną służbę w Wehrmachcie.
Poiza tym w połowie lutego
Bundestag uchwalić ma zasa
dniczą ustawę wojskową oraz

wprowadzić do konstytucji
NRF zmiany konieczne w_>
związku z wprowadzeniem o-

bowiązkowej służby wojsko
wej.

Z członków Grenzschutzu
oraz ochotników mają być u-

tworzone kadry dla sformowa
nia pierwszych dywizji strze
leckich i pancernych, które z

kolei mają stanowić kadry dla
dalszych dywizji, tak, aby w

końcu 1957 r. można było prze
prowadzić pierwszy pobór na

podstawie ustawy o obowiąz
kowej służbie wojskowej i
przystąpić do tworzenia 12 dy
wizji zachodnio-niemieckich.

Dziennik zachodnio-niemiec-
ki „Rheinischer Merkur" w

swym noworocznym numerze

stwierdza, że jednostki mary
narki wojennej NRF stacjono
wać będą przede wszystkim
na wybrzeżu Morza Bałtyckie
go. Jak wynika z informacji

- pozostałe ustawy mają być
miesiącach bieżącego rok’u.

podanych przez dziennik, 14
eskadr z łącznej liczby 21, sta
cjonować ma na Morzu Bałtyc
kim, a jedynie 7 na Morzu
Północnym. „Rheinischer Mer-
kur‘‘ donosi, że do końca mar-

ca-zamierza się utworzyć pier
wsze jednostki piechoty mor
skiej, a w dalszej przyszłości
lotnictwo morskie, przy czym
lotnictwo miałoby swe garni
zony w Holtenau koło Kiltonii
i w Cuxhaven.

był jednym z najbardziej zago
rzałych zwolenników Hitlera,
w nowym parlamencie znajdu
ją się następujący b. hitlerow
cy: R. Beoker, członek partii
hitlerowskiej NSDAP od roku
1937, a następnie • członek SS
A. Heitschmidt członek NSDAP
od 1935 r.; Simonis, Buchholz,
E. Reinert i E. Albrecht, który
jest obecnie wiceprzewodniczą.
cym CDU w Saarze. W okresie
wojny był on przewodniczą
cym trybunału hitlerowskiego
w Pradze. Do NSDAP należeli
również: J. Loreng, W. Krata,
J. Róeder, K. Steinhauef, J.
"on Lautz oraz F. Regiitz, wice
przewodniczący Socjaldemo
kratycznej Partii Saary.

Poza tym szereg deputowa
nych do parlamentu krajowego
Saary, jak np. H. Ney i P. En
gel, pracowało w innych orga
nizacjach hitlerowskich i pro
pagowało hitleryzm wśród lu
dności Zagłębia Saary. Engel
był nawet „Hauptscharfuehre-
rem‘‘ w obozie koncentracyj
nym Dachau.

(lazety i radio popierające
& Edgara Faure'a są dosłow

nie przygniecione klęską swo
jego pupila, którego listy, we
dług dotychczasowych danych,
zdobyły zaledwie kilkanaście
mandatów. Już dziś w kołach
reakcyjnych zbliżonych do
Faure'a. wysuwa się pogląd, że
nowa izba nie będzie mogła
zapewnić trwałych rządów, że
trzeba będzie rozwiązać parla
ment i przeprowadzić nowe

wybory ńa podstawie bardziej
oszukańczej ordynacji wybor
czej.

W rzeczyioistości nowa izba,
która zbierze Się 19 stycznia i
która pod koniec miesiąca wy
łonić będzie musiała rząd, mo
że stać się izbą nowego Fron
tu Ludowego jeśli socjaldemo
kraci oraz Mendes France i
jego sojusznicy zrozumieją
gdzie leży zarówno ich inte
res, !jak i interes kraju. Partia

komunistyczna rzecz jasna,
podtrzymuje swe propozycje
jedności akcji z socjaldemokra
tami i wszystkimi ugrupowa
niami republikańskimi, które

wyrażą zgodę na program
minimum.

DOMSNIQUE DESANTI
%

MOSKWA !

Agencja TASS podaje:
W tych dniach zakończyły

się tu rokowania między Głów
nym Urzędem do Spraw Współ
pracy Gospodarczej a przybyłą
do Moskwy delegacją Federa
cyjnej Ludowej Republiki Ju
gosławii, której przewodniczył
minister pełnomocny sekreta
riatu stanu do spraw zagrani
cznych F. Kos. Rokowania do
tyczą współpracy między
ZSRR a FLRJ w dziedzinie
rozwoju badań nad fizyką ją
drową i wykorzystaniem ener
gii atomowej do celów poko
jowych.
' W toku rokowań, w których
brali udział również radzieccy
uczeni i specjaliści, przedysku
towano konkretne problemy
współpracy między obu stro
nami, sprawę wymiany litera
tury specjalnej i naukowej o-

raz dokumentacji technicznej,
jak również pomoc naukowo-
techniczną w budowie ekspe
rymentalnego reaktora atomo
wego w Jugosławii. Pomoc
obejmie wykonanie projektów,
dostarczenie urządzeń, montaż
i uruchomienie reaktora ato
mowego oraz dostawy z ZSRR
materiałów rozszczepialnych i
innych. Omówiono również
sprawę wydelegowania do
ZSRR specjalistów jugosło
wiańskich w celu zapoznania
się i wzięcia udziału w pra
cach prowadzonych przez ra
dzieckie ośrodki naukowo-ba
dawcze oraz r wydelegowania
specjalistów radzieckich do
Federacyjnej Ludowej Repu
bliki Jugosławii w celu zazna
jomienia się i wzięcia udziału
w pracach prowadzonych przez
jugosłowiańskie ośrodki nau
kowo-badawcze w dziedzinie
wykorzystania energii atomo
wej dla potrzeb gospodarki na
rodowej.

Członkowie delegacji zwie
dzili instytucje naukowe Zwią
zku Radzieckiego, prowadzące
badania w dziedzinie pokojo
wego wykorzystania energii a-

tomowej oraz zapoznali się z

pracą czynnych eksperymen
talnych reaktorów atomowych,
akceleratorów cząstek elemen
tarnych i elektrowni atomo
wej.

W wyniku rokowań strony
uzgodniły odpowiedni projekt
porozumienia o współpracy
między ZSRR a Federalną Lu
dową Republiką Jugosławii W
dziedzinie rozwoju badań nad
fizyką jądrową i wykorzysta
niem energii atomowej do ce
lów pokojowych. Porozumienia
to zostanie podpisane w Bel.
gradzie.

Związek Radziecki uznał Sudan

jako niezawisłe
i suwerenne państwo

MOSKWA
Przewodniczący Rady Mini

strów ZSRR N. A. Bułganin
przesłał do premiera Sudanu
Al Azhari depeszę z pozdro
wieniami w związku z prokla
mowaniem niepodległości Su
danu.

Kierując się wielką zasadą
samookreślenia narodów —

głosi depesza — oraz szanując
sprawiedliwe dążenia narodo
we Sudanu, rząd radziecki u-

roczyście oświadcza, iż uznaje
Sudan jako niezawisłe i suwe
renne państwo.

Rząd radziecki jest gotów do
nawiązania z Sudanem stosun
ków dyplomatycznych, konsu
larnych i handlowych oraz do
konać wymiany przedstawi
cielstw dyplomatycznych.

Rząd radziecki jest przeko
nany, że proklamowanie nie
podległości Sudanu oraz na
wiązanie stosunków dyploma
tycznych między ZSRR a Su
danem przyczyni się do roz
woju współpracy międzynaro
dowej, do umocnienia pokoju
i przyjaźni miedzy narodami.

*

Niepodległość Sudanu uzna
ły również rządy: Indii, Syrii,
Jordanii, Libanu, Jemenu, Abi
synii, Pakistanu, Francji, Bel-

gii, Holandii, Szwecji, NRF,
NRD, Czechosłowacji, Stanów
Zjednoczonych i Turcji. .

11497921

Mongolii

Związkowi
za poc w budowie

wielkiej msgsfrali
kolejowej

MOSKWA
Premier Mongolskiej Re

publiki Ludowej- J. Cedenbai
przesłał na ręce przewodniczą
cego Rady Ministrów ZSRR
N. A. Bułgatnina depeszę z

wyrazami wdzięczności dia na
rodu radzieckiego za braterską
pomoc udzieloną w budowie
niongoiskiego odcinka wielkiej
magistrali kolejowej Moskwa
— Ułan-Bator — Pekin.

Linia ta, przebiegająca przez
pustynne i mało zaludnione o-

kolice, ma ogromne znaczenie
dla rozwoju gospodarki naro
dowej Mongolii.

Egipt odrzuca anglo-amerykadska
pomne przy budowie zapory assuańskiej

NOWY JORK
Jak już podawaliśmy, An

glia i Stany Zjednoczone poin
formowały w ubiegłym miesią
cu premiera Egiptu Nassera o

Uczeni radzieccy przygotowują
uruchomienie sztucznego satelity

w 1950 roku
MOSKWA

W wywiadzie udzielonym
kcire®pondentowi brytyijskiego
dziennika „Daily Worker"
Russetowi, członek radzieckiej
komisji podróży międzyplane
tarnych profesor Pckrowiski o-

świadczył, że uczeni radzieccy
zamierzają już w roku 1956 u-

ruchomić sztucznego satelitę.
Ostatnio w Związku Radzie

ckim -wypuszczono szereg ra-

ki et ze zwierzętami w celu
zbadania jak zachowują się
żywe organizmy w warunkach
lotów międzyplanetarnych.
Pierwsi pasażerowie „przy
szłych linii międzyplanetar
nych" psy i małpy dobrze znie
śli podróż.

Uczeni radzieccy uważają, że

komunikacja międzyplanetar
na jest sprawą niedalekiej
przyszłości.

gotowości udzielenia Egiptowi
pożyczki na budowę zapory as-

suańskiej na Nilu. Agencja
Associated Press donosi, że po
życzka ta

Egiptowi
runkach.
runków
Międzynarodowy Bank Odbu
dowy i Rozwoju (kontrolowa
ny przez • Stany Zjednoczone)
jest -przyznanie mu częściowej
kontroli nad gospodarką Egip
tu.

Jak podaje ta sama agencja,
premier Nasser wyraził „ostry
protest" przeciwko narzucaniu
Egiptowi warunków. Premier
Nasser oświadczył ambasado,
rowi USA w Egipcie Byroado-
wi, że wysuwanie warunków
przez USA stanowi ingerencję
w wewnętrzne sprawy Egip
tu, a nawet naruszenie suwe
renności Egiptu.

miała być udzielona
na określonych wa-

Jednym z tych wa-

wysuwanych przez

Turniej krynicki
zakończony

(Telefonem od naszego wysłannika)
W Krynicy zakończył się we wtorek noworoczny turniej

hokejowy, w którym prócz zespołów CWKS Bydgoszcz i
miejscowego KTH uczestniczyła jugosłowiańska drużyna

HK Lubljana.
W ostatnim meczu turnieju

team KTH—CWKS pokonał
drużynę jugosłowiańską 13:4
(4:2, 5:2, 4:0)). Bramki dla zwy
cięzców uzysikali: Lewacki 8,
Burda 3 oraz Jędrol i Małek.
Dla pokonanych: Cuck, Pro-
'senc, Jemec 1 Zapancic.

Jugosłowianie mimo wysił
ków nie wytrzymali turnieju
kondycyjnie, zwłaszcza, że obie
piątki CWKS i KTH zagrały
bardzo ambitnie, górując nad

Sziłkow zwycięzcą
wieloboju w Moskwie

Najlepsi radzieccy łyżwiarze
zakończyli na lodowisku Dy
namo w Moskwie aawody
przedolimpijskie.

Zwycięzcą wieloboju został
Sziłkow — 195,188 pkt. przed
Merkułowem — 195,661 pkt. i

Sziłykowskim — 195,966 pkt.
Bieg na 1500 m wygrał Mi-

chajłow — 2.18,0, Drugi był
Sziłkow — 2.18,7, trzeci Mer-
kułow 2.18,8, a czwarty rekor
dzista świata na tym dystan
sie Gri»ziin (2.20,0).

Bieg na 10.000 m przyniósł
zwycięstwo Sziłykowskiemu —

17.32,2. Gonczarenko uzyskał
17.33,7, a jego ipart^pr w tym
biegu Sziłkow — 17.51,9.

Najlepszym łyżwiarzem za
granicznym w biegu na 1500
m był Czechoisłowak Kolar —

2.25,5.

przeciwnikiem szybkością i te
chniką. Doskonale spisywała
sią piątka KTH w składzie
Burda, Lewacki, Szerauc, Pro
rok i Zieliński.

Zawody rozegrane zo-stały w

pomyślnych warunkach przy
temperaturze — 10 stopni Ć.
Sędziowali Cesar (Jugosławia)
i Marzec (Polska).

Spotkanie poprzedzone zo
stało popisami tańca na lodzie
w wykonaniu mistrzyni Szwe
cji — May Britt.

Adam Książek

Pierwsze odpowiedzi
w konkursie

drugi dzień po o-

naszego nowego
sportowego „Czy
na sporcie?" do
napłynęło wiele

Bądziemy grali
w rutfbu

z

Rozporządzeniem przewodni
czącego GKKF z grudnia ub.
roku wprowadzona została w

Polsce gra sportowa rugby. Po
wołano komisję. organizacyjną
sekcji rugby GKKF, na któ
rej czele stanął red. A. Karpiń
ski. Sekcja projektuje sprowa
dzenie w najbliższym czasie
trenera i filmu szkoleniowego
z CSR. Ponadto w lutym zor
ganizowany zostanie specjalny
kurs dla instruktorów rugby,
a 14 bm. odbędzie się w GKKF
narada przedstawicieli znze-

Zszeń, pionów i WKKF-ów na

)temat wprowadzenia i rozwoju
itego sportu w Polsce.

sportowym
Już na

głoszeniu
konkursu
znasz się
redakcji
odpowiedzi. M. in. pierwsze
rozwiązania konkursowe
nadesłali K. Gil z Nowej
Huty, St. Zieliński, N. Za-
noszka i E. Wróblewski z

Krakowa oraz St. Wróbel z

Raciborowic.
Jak wynika z niektórych

odpowiedzi, nie wszyscy
konkursowicze uważnie i z

cierpliwością- zastanawiali
się nad konkursowym ry
sunkiem. Dla wyjaśnienia
pocjajemy ponadto, że nie
traktujemy jako błędu bra
ku sędziego ringowego, nie-
kompletnego kostiumu jed
nej z pływaczek, braku to
rów na bieżni, rodzaju jej
nawierzchni oraz zbyjt bli
skiego umieszczenia pczy
niej bariery. Błędy rysow
nika, stanowiące warunki
naszego konkursu dotyczą
jaskrawych uchybień prze-
pisom regulaminowym —»

1 na nie należy zwracać
uwagę.

W jednym z najbliższych
numerów podamy szczegó
łowy wykaz nagród prze
znaczonych dla uczestni
ków konkursu. Przypomi
namy, że jedną z nich jest
bezpłatny pobyt na dwuty
godniowych wczasach nar
ciarskich PTTK.
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Prześwietny ślad

Z dtftltusji wad planem 5-letnim

Twórcza samodzielność

ta lecznictwie sanata^fn^n
/ wspólny wysiłek

Rozmaite bywają narady.
Takie, których atmosfera
równie przepojona jest

frazesami słów, co dymem z

papierosów, równie bogata w

nudę, oo w niecierpliwe spoj
rzenia kierowane na przemian
to na zegarek, to na kolejnego
dyskutanta z wyraźnym przy
nagleniem — „a skończ już
wreszcie".

Są i takie, jak niedawna na
rada aktywu partyjno-gospo-
darczego chrzanowskiej Fa
bryki Lokomotyw, na temat

wytycznych do planu 5-letnie-
go. Trwała od godz. 14 do 21.

Kiedy jednak przyszło opusz
czać zebranie, to nie z uczu

ciem ulgi, że wreszcie koniec,
ale z jakąś dziwną satysfakcją.
Z • silniej ugruntowanym
przekonaniem, że pogłębienie

* demokratyzmu w zarządzaniu
naszą gospodarką to jej naj
większa rezerwa.

O cóż bowiem tak bardzo
chodzi w ostatniej uchwale

KC, jak nie o wzrost samo
dzielności robotników, techni
ków i inżynierów w decydo
waniu o sprawach własnych
fabryki. Ale nie każdej sarno-

dzielnośoi, nie samodzielności
w ogóle, lecz tylko takiej, któ--
ra jest zbieżna z potrzebami
naszego rozwoju ekonomiczne
go, która przyspiesza ten roz
wój.

Bo może być i samodzielność

inna, polegająca np. na wysu
waniu planu, o którym z góry
wiadomo, że jest poniżej rze
czywistych możliwości zakła
du. To jest samodzielność po
wstała z lęku przed trudno
ściami, z asekuranctwa.

Dobrze, że tego złego ga
tunku samodzielności nie było
na naradzie. Było zą to dużo
owej samodzielności w najlep
szym tego słowa znaczeniu.

Oto, oo zadecydowało o cie
kawym przebiegu narady, o

tym, że się udała, jak powia
damy w języku potocznym.

Przełóżmy to jednak na in
ny język, na język przykładów.
Jeszcze w niejednym zakładz.e

przemysłowym byłoby tylko
widać radosne zacieranie rąk
na wieść, że Centralny Zarząd
stawia przed zakładem mniej
sze wymagania w porównaniu
z tym, co zakład potrafi, do

czego jest zdolny. Tutaj w Fa
bloku podobna sytuacja wywo
łała oddźwięk wręcz odwrotny.

— Stać nas na produkcję lo
komotyw spalinowych silniej
szego typu aniżeli to proponu
je Centralny Zarząd.

— Stać nas na podjęcie bu
dowy lokomotyw diesjowo-elek-
trycznych o sile 2.000 KM, cze.

go w ogóle nie przewiduje na

razie Centralny Zarząd.
— Stać nas, jeśli tylko o-

trzymamy licencję od Związku
Radzieckiego — taik mówił

główny inżynier Zakładów'ob.
Sielecki, a wszyscy zebrani

przyjęli te słowa oklaskami.
Nie spodziewał się dyrektor

Centralnego Zarządu Przemy-

N
sztaby. Potem spokojnie poszedł, a

ob. 3 . S . został, bo muslaf. Od tej
oliwili sąsiadka zaledwie przez trzy

miesiące molestowała go o swój ro
zebrany piec. I znowu przywędro
wała komisja, tym razem przeświet
na, złożona z trzech osób z archi
tektem miejskim I kierownikiem

Wydziału Gospodarki Komunalnej na

czele. Członkowie komisji spoj
rzeli i każdy z nich z osobna za
drżał.

— Co to ma znaczyć?' — zagad
nął ktoś jękliwie.

— To — odparł posępnie ob.

J. S. — To jest wyremontowany
sufit!

Komisja cofnęła się w popłochu.
W tym momencie zbiegła z pierw
szego piętra sąsiadka I spytała:

— A co będzie z moim piecem,
bo to idzie zima?!

Komisja wycofała się z mieszka,
ma. Tak skutecznie, że wszelki

słuch o niej zaginął. Pozostał Jedy
nie prześwietny ślad w postaci
protokołu, w klórym mewa o konie
czności wyremontowania sufitu 1

postawienia pieca.
Ach, gdyby takim protokołem

meżna było ogrzewać mieszkanie!

Chociaż I tok komuś winno zro
bić się (chcć na chwilę!) gorąco!

ZYMEK

NA MAZURACH
KOSZĄ TRZCINĘ

Na wielu jeziorach mazur
skich rybacy i okoliczni chło
pi przystąpili dziś do kosze
nia trzciny. Zbiory trzciny —•'

wartościowego surowca trwać
bę:’ą przez całą zimę.

T. zcina z jezior mazurskich
dostarczana jest m. in. do wy
twórni płyt trzcinowych w Mi
kołajkach. Wytwórnia ta pro
dukuje z trzciny gotowe ele
menty do budowy domków je
dno i dwurodzinnych.

•c-

URATOWALI NIE JEDNO
A TRZY LUDZKIE ŻYCIA
Przed kilku dniami wrocław

skie pogotowie milicyjne prze
wiozło w nocy do szpitala cho
rą kobietę w ciąży, która do
stała nagłego ataku żółtaczki.
Jak się okazało szybka inter
wencja milicjantów, którzy
wyręczyli w tym wypadku po
gotowie ratunkowe, uratowała
życie nie tylko chorej Roma
nie Bocian, ale także dwojgu
dzieciom. Wczoraj Romana Bo
cian po operacji urodziła bliź
niaki —■dwie córeczki. Chora i
dzieci czują się dobrze.

CENA OBUWIA
UWIDOCZNIONA

NA ZELÓWKACH
O tym czy dana para obuwia

jest wyprodukowana w I czy II

gatunku, a tym samym droż
sza, czy tańsza informował do
tychczas kupującego. jedynie
kolor małej, okrągłej pieczątki
brakarskiej, umieszczonej na

wewnętrznej stronie bucików:
granatowa pieczątka — I gat.,
zielona — II gat. Nie każdy z

kupujących orientował się w

tym, na skutek czego nierzad
ko padał ofiarą nieuczciwego
sprzedawcy, płacąc wyższą ce
nę za gorsze obuwie. Często też
tańszy rodzaj bucików sprze
dawano za droższy. Od nowego
roku stan ten zmienia się. Ka
żda para obuwia ma trwale o-

znaczoną cenę, która wytłacza
na jest (tak jak numer buci-

■ków) na zelówce obok nasady
I obcasa. Skończą się więc przy-

| padkowe omyłki i próby pobie-
| rania loyższych cen przez nie-
i uczciwych sprzedawców.

dobre wykonanie, skoro tamte

zakłady w Poznaniu i Myszko
wie dopiero zaczynają.

•—• A import armatury kotło
wej i hamulcowej? Czy nie le
piej na co innego wydawać
cenne dewizy, skoro możemy
sami robić te elementy parowo
zów?— argumentował ob. Ma
rnot, kierownik oddziału, któ
ry właśnie zajmuje scę produk
cją armatury kotłowej i ha
mulcowej.

Dyrektor Dizman zapowie
dział, że w najbliższym czasie

Centralny Zarząd przedstawi
załodze swój punkt widzenia
na tę sprawę.

Być może, że również i za

jego stanowiskiem przemawia
ją jakieś rozsądne, ekonomicz
ne racje.

Najważniejszy, najbardziej
charakterystyczny w tym
dwugłosie jest sam fakt, że
taki dwugłos wystąpił, że

inicjatywa wyszła ze strony
załogi, ze strony ludzi, któ
rzy potrafią samodzielnie

myśleć i samodzielnie opi
niować o sprawach swego
zakładu i to opmiować by
najmniej nie z perspektywy
swego własnego podwórka.
A jakiż z tego wypływa za
sadniczy wniosek? Przede

wszystkim ten, że hasło —

załoga gospodarzem swego
zakładu pracy — to nie ja
kiś frazes, nierealny postu
lat, ale na przykładzie „Fa
bloku" aktualna rzeczywi
stość.

Oczywiście nie należy tego
jednak pojmować w ten spo
sób, że w każdym wypadku, w

każdej sytuacji owa rzeczy
wistość będzie polegała na u-

jawnieniu się rozbieżności
zdań między załogą a Central
nym Zarządem.

Nie o przeciwstawiani
przecież chodzi jednych dru
gim, ale o wspólny rzetelny
wysiłek dla prawidłowego
opracowania planu.
I jeszcze jeden wniosek z

narady.
Całkiem wyraźnie zaprze

czyła ona tezie, jaką jeszcze
niektórzy lansują, że załogi
robotnicze, że szeregowi pra
cownicy naszych fabryk nie
wiele mają do powiedzenia
na temat planów.
Oczywiście narada o której

mowa, objęła swym zasięgiem
tylko aktyw partyjno-gospo-
darczy zakładu. Warto jednak
pracować nad tyim — szczegól
nie kierujemy te słowa pod
adresem Komitetu Zakładowe
go — by całą załogę, by wszy
stkich robotników „Fabloku"
podnieść w okresie dyskusji
nad planem 5-letnim do pozio
mu jej aktywu. Niech mówią
i to jak najwięcej, niech każ
da ich wypowiedź zostanie wy
słuchana i rozważona. Niech w

ogniu szerokiej dyskusji, w o-

gniu ścierania się rozmaitych
poglądów i koncepcji, powsta-
je zakładowy plan pięcioletni.

JB

l« dacie wprost wiary, Jak do-

brie I milo mieszkało się ob.

j. S . w Myślenicach przy ul.

Engelsa 7. Co prawda w roku 1239

dom lekko zdemolowała bomba 1

później klika godzin palli się, ale

ostatecznie ludzie go pnyklepali, tu

I ówdzie poprawili, powstawiali no
we cegły i ob. 3. S. mieszkał bez

szemrania. Nawet sobie chwalił.

Pewną przykrość odczuł dopiero
wówczas, kiedy sufit w jego miesz
kaniu wygiął się i ugiął, zupełnie
jakby spuchł, albo Jakby był hama
kiem, w którym ułożono człowieka.

Obywatel J. S. pofatygował się na I

piętro i zobaczył: sąsiadka postawiia
kaflowy piec. Wówczas powędrował
do kierownika Wydziału Gospodarki

Komunalnej w MRN.

— Kierowniku! — powiedział z

głębokim szacunkiem. — Trudno żyć
bez pieca, ale trudniej bez sufitu.

Aby więc wilk był syty I owca cała
— przeprowadźcie nam remont do
mu!

Kierownik nie pozwolił się prosić.
Od razu skierował na miejsce wła
ściwą komisję, kłóra wszystko wła
ściwie zbadała, stwierdziła, opisała i

złożyła wniosek, aby remontować

póki czas!

Od tej chwili wypadki potoczyły
się w raźnym tempie: najpierw przy
szła brygada remontowa I sąsiadce
z góry rozebrała piec. Potem bry
gada poszła, a ob. 1. S. został,
więc sąsiadka zrobiła mu awantu
rę. Następnie przymaszorowala ko
misja, stwierdziła, że pieca już nie

ma — I poszła, a ob. J. S. muslat

— niestety — pozostać. Potem dłu
go, długo nikt nie przychodził, aż

raptownie zjawił się znowu ktoś i

powiedział, że musi pomacać sufit.

Pomacał I rzeki:

— Trzeba go, panie dzlejku pode
przeć I

Na drugi dzień podparł, czyli
wmurował dwie ogromne żelazne

równo w rejonach górskich
jak nadmorskich, że ńie po
winno być trudności w zaspo
kojeniu w nich wszystkich po
trzeb wczasowych, z pozosta
wieniem uzdrowisk typu zaro-

'

jowo-balneoiogicznego wyłą
cznie chorym.

W tak wyodrębnionych miej
scowościach ściśle kuracyjnych
należałoby zbadać wszystkie
budynki przeznaczone na po
mieszczenia kuracjuszy, a

następnie te. które odpowia
dają wymogorń lecznictwa za
kwalifikować do jednej z klas
sanatoryjnych. Byłyby to kla
sy uzależnione jedynie od sto
pnia i rodzaju schorzeń osób
mających znaleźć w nich po
mieszczenie — nie zaś od sto
pnia wyposażenia budynków,
gdyż to powinno bvć w zasa
dzie ujednolicone i odpowia
dać normalnemu poziomowi
sanatoryjnemu.

Jak następnie zapobiec nie
uzasadnionym i niewłaściwym
skierowaniom na kuracje, tj.
wyłączyć zajnąowenie miejsc
przez osoby zdrowe lub nie
mające wskazań do kuracji w

danym uzdrowisku?
Moim zdaniem należałoby

zreformować system badania
i kwalifikowania pacjentów
do leczenia sanatoryjnego. Po
winno się skończyć z tuzinko-
wym badaniem i wypełnia
niem formularzy w różnych
ośrodkach czy przychodniach,
gdzie często natręci i symu.
lanc! uzyskują pierwszeństwo
przed prawdziwie chorymi.

Dlatego powinna być
stworzona do tego celu od
powiednia ilość placówek
specjalistycznych, obsadzo
nych przez lekarzy o dosta
tecznym autorytecie facho
wości.
Pożądana byłabv tu .specja

lizacja możliwie najściślejsza
a wiec nie tylko, jak dotąd- _

interna, chirurgia, ginekolo- l

Dotychczasowy stan lecznic
twa sanatoryjnego i wcza
sowego (tzw. wczasy lecz

nicze) nasuwa wciąż jeszcze
wiele uwag krytycznych Każ
dy prawie kuracjusz lub wcza
sowicz ma w tej sprawie pew
ne spostrzeżenia. Nie każdy je.
dnak podaje je do wiadomo
ści zainteresowanych instancji

związkowych, wskutek cze
go te nie maia możność, wglą-
dnięcia i usunięcia tego, co

złe. Oczywiście, nie wszystkie
żale czy pretensje kuracjuszy
naszych uzdrowisk są słuszne.
Niektóre wynikają tylko z o-

sobistej, niewłaściwej oceny
realnych możliwości, ze zbyt
wygórowanych wymagań,
względnie z nieznajomości
istoty, organizacji i zadań
lecznictwa uzdrowiskowego.
Jednak nie bez pożytku dla
kierownictwa związkowego
byłoby poznahie i zbadanie
także i takich opinii.

Wydaje się, że w tym ce
lu debrze byłoby zorganizo
wać w uzdrowiskach pow
szechną ankietę, którą każ
dy związkowy kuracjusz wy
pełniałby przy końcu kura
cji, a która pozwoliłaby na

poznanie ogólnego przekro
ju opinii o zaletach i wadach
lecznictwa uzdrowiskowego.
W przekonaniu, że dyskusja

w prasie może w dużym sto
pniu przyczynić się do usu
nięcia poważniejszych błędów,
podaję kilka uw8g opartych
na spostrzeżeniach dokonanych
przy okazji kuracji
wiskach takich jak
Krynica.

Zakwalifikowanie
szy przez lekarzy
cych nasuwa niejednokrotnie
poważne wątpliwości. Spoty
ka się bowiem ludzi z zupeł
nie dobrym zdrowiem korzy
stających z sanatoriów — i na

odwrót pacjentów o poważ
nych schorzeniach, sk'erowa- gja itp. .lecz choroby krążę,
nych tylko na wczasy leczni
cze, a nawet zwykłe, gdyż
innych uzyskać nie mogli.

Może ktoś powiedzieć, że to
ocena powierzchowna, którą
sprawdzić da się tylko przez
kliniczne baaanie. zrewnie, że
nie wszystkie przypadki tak
prosto można zakwalifikować,
ale skoro w uzdrowisku takim
jak Kudowa, w sanatorium,
spotyka się kuracjuszy doko-

"nujacych z łatwością wyczy
nów sportowo-turystycznych
W formie dalekich, uciążli
wych wycieczek górskich, zaś
w uzdrowisku takim, jak Kry
nica, znajdują się w jednym
budynku ze zdrowymi na

wczasach ludzie o ciężkich nie
domogach serca, po zawale —

nikt chyba nie powie, że to

jest w porządku.
Chorzy połączeni w jednym

budynku, ba. nawet w jednym
pokoju z zupełnie zdrowymi
ludźmi, nie mogą się czuć do
brze. Stuprocentowy pacjent
skierowany na wczasy to z re
guły wynik niemożności uzy
skania właściwej kuracji z po
wodu braku miejsca.

Natomiast człowiek zdro
wy skierowany do sanato
rium lub na wczasy ieczni-
cze — to wynik istotnej o-

mylki lekarskiej, albo też
„kumoterstwa".

Jeśli policzymy tych ostat
nich okaże się, że znalazły
by się miejsca dla chorych,
gdyby usunąć Judzi zdro
wych z sanatoiiów i wcza
sów leczniczych.
Ze to wcale nie przesada,

mogą zaświadczyć wszyscy
prawdziwi kuracjusze, którym
przyszło znaleźć się w sanato
riach lub na wczasach leczni
czych i którzy nękani byli
współobecnością „pseudopa-
Cjentów". odznaczających się
doskonała kondycją fizyczną,
szukających tylko rozrywek i
zabaw. Z rozmów przeprowa
dzanych z takimi pseudopa-
cjentami wynika z reguły, że
,.maja kogoś" w odpowiednich
instancjach.

Błędem jest jeszcze i to, że
FWP nie przeprowadził dotąd
ścisłego podziału swych bu
dynków na przeznaczone do
celów kuracyjnych (wczasy
lecznicze) i do celów wypo
czynkowych (wczasy zwykłe).
Tego rodzaju podział jest prze
cież możliwy, a nakazuje go
wzgląd na odmienny tryb ży
cia kuracjuszy i wczasowi
czów.

Poza tym wydaje się, że
pewne uzdrowiska

_ typu
zdrojowo - balneologicznego
należałoby przeznaczyć wy

łącznie na cele kuracyjne.
Rozporządzamy natomiast

tak duża ilością miejscowości
o walorach tylko wypoczyn
kowych i klimatycznych za-

w uzdro-
Kudowa i

kuracju-
kierują-

nia. sarca. płuc, trawienia, na
czyniowe, przemiany materii,
gośćcowe itp.

Tylko te placówki powołane
byłyby do stawiania wnio
sków o leczenie sanatoryjne.

Pacjent wysłany na kurację
zgodnie z wnioskiem powinien
być w miejscu skierowania
poddany ponownemu badaniu
specjalistycznemu. jeszcze
przed przydzieleniem go do je
dnej z kategorii sanatoriów. W
wypadku gdyby to badanie
dało wyniki zasadniczo nie
zgodne z oceną zawarta we

wniosku, lekarz uzdrowisko
wy powinien niezwłocznie
zgłosić swoje zastrzeżenia od
nośnie przyjęcia skierowane
go do leczenia. Sprzeciw taki
wstrzymywałby kunację i po
wodował odesłanie Skierowa
nego z powrotem, względnie
przesuniecie go do ogólnego
hotelu uzdrowiskowego, w któ
rym skierowany mógłby prze
bywać na swój koszt i odpo
wiedzialność — w miarę oczy
wiście wolnych miejsc.

W ten sposób zostałaby
stworzona bardzo skuteczna
tama dla wszelkich pozorowa
nych tvlko stanem zdrowia
skierowań, a otworzyłyby się
daleko szersze możliwości le
czenia istotnie chorych.

JÓZEF WALCZEWSKI
Kraków

W fabryce maszyn
mieście Blansko na

wano gigantyczne
elektrowni wodnej
Nosice w Słowacji.
Na zdjęciu: Koło robocze turbiny w drodze do
miejsca przeznaczenia przejeżdża ulicami Brna.

Im. Georg! Dymitrowa w

Morawach (CSR) wybudo-
koło robocze dla nowej
znajdującej się w osiedlu
Kolo turbiny waży 50 ton.

Antek Wielocha już o wpół do siódmej
maszeruje szybko po górskiej, ka
mienistej drodze. Listopadowa noc

snuje się jeszcze po górach gęstymi smu
gami cieni, przez które przeświecają co
raz liczniej bystre oczka świateł wiej
skich. Antoś liczy wzrokiem światełka —

dużo ich, trzeba co tchu spieszyć, by nie

spóźnić się na apel. Co dzień- tak mierzy
te 7 kilometrów ze wsi Słopnica do Za
sadniczej Szkoły Metalowej w Limanowej.

Pola Natkaniec z Prandocina w Mie-
chowskiem nie chodzi już wiejskimi dro
gami. Z mieszkania przy ul. Szlak w Kra
kowie do I Liceum Pedagogicznego przy
ul. Skałecznej wędruje najczęściej przez
całe Stare Miasto na piechotę. Bo „13-
tka“, wiadomo, rano zapchana po brzegi.

Hania Orendarz z klasy Ha Podstawo
wej Szkoły Nr 13 nigdy się nie spóźnia.
Z ulicy Retoryka na Świerczewskiego to

wprawdzie nie tak daleko, ale też

się pilnować,
apelu...

— „Baczność!
Do raportu..."

W tysiącach
alnych i zawodowych w Krakowie, Tar
nowie, Bochni czy Limanowej, w Dobrej
czy Podegrodziu od kilku już lat na 15
minut przed rozpoczęciem nauki .formują
się równe szeregi młodzieży — uciszone,
skupione, słuchające.

*

A ntoś spóźnił się jednak na apel — nie-
zi 99 płowe kosmyki

spoconego czo-

rumieńcem, ale

by nie przegapić

Wyrównaj szereg!

tego

Cen-
usu-

pro-
ktoś

słu Taboru Kolejowego inż.

Dizman, że tak swym refera
tem sprowokuje zebranych do

wyrażania samodzielnych, roz
sądnych projektów. Nie spo
dziewał się, chociaż, owszem,

przypomniał obecnym, jak to

Centralny Zarząd przewidywał
dla „Fabloku" wzrost wydaj
ności pracy w ciągu sześciole
cia o 10 procent, gdy tymcza
sem praktyka skorygowała te

przewidywania — w miejsce
10-ciu wstawiając 40 procent.

Od trzydziestu już lat „Fa-
blok“ produkuje zestawy koło
we, robi to więc z dużą znajo
mość ą rzeczy. Ma własną od
lewnię, którą tym bardziej na
uczył się doceniać, im częściej
rozmaite huty nadsyłały mu

odlewy nieterminowo lub z u-

krytymi wadami. Od niedaw
na zaś wytwarza, armaturę ko
tłową i hamulcową, której pro.
dukcję mógłby powiększyć o

60 proc, i w tan sposób ogra
niczyć wydatnie import
rodzaju wyrobów.

A teraz co się okazuje?
tralny Zarząd ma zamiar
nąć z „Fabloku" całą tę
dukcję. No, dobrze, ale
musi robić dalej tak samo ze
stawy kołowe, jak i armaturę,
gdyż bez tego nie obejdzie się
żaden .parowóz.

Zakłady w Myszkowie i w

Poznaniu wprawdzie stawiają
dopiero pierwsze kroki na tym
polu, ale się nauczą — brzmi

odpowiedź Centralnego Zarzą
du.

Sprawa ta stała się swego
rodzaju sprawdzianem, jak
dalece, do jakiego stopn'a
przedstawiciele załogi zgro
madzeni na naradzie potra
fią śmiało przeciwstawić się
niesłusznej ich zdantem kon
cepcji Centralnego Zarządu,
pomimo że chodzi tutaj o

polemikę właśnie ze stano
wiskiem Centralnego Zarzą
du, a więc stanowiskiem
władzy zwierzchniej. Potra
fili jednak. W argumentach,
jakie rzucali na szalę, trudno

jednak byłoby się doszukać

przerostów patriotyzmu za
kładowego nad potrzebami
całej gospodarki. I to jest
również dodatni rys narady.
Ale wróćmy do przedmiotu

sporu, do argumentów; jakie
wysuwa zakład. Ileż to razy
nie mógł on wykonać swego
planu, bo jak to się mówi, na
waliła kooperacją, bo rozmaite
inne zakłady, które same wy
rabiają niektóre części paro
wozów i przysyłają je „Fablo-
kowi“ do montażu, nie wywią
zywały się na czas ze swego
zadania, lub wywiązywały się
źle.

A więc teraz podobnie miia-
• loby być także i z zestawami

kołowymi i z armaturą hamul
cową czy kotłową? — padały
pytania pod adresem przedsta
wicieli Centralnego Zarządu.

Nie dość, że pcwsitanie nowa

pozycja kosztów — transport
tych części do „Fabloku", to

jeszcze nie zanosi się na ich

Dzwonek dzwoni na apel.

trzeba

pory

Kryj!

szkół podstawowych, lice-

Czy wiecie, że...

■■•jedna sieczkarnia typu
BW-2 waży ponad 200 kg*
Te kilogramy to żelazo ’

Stal. W 135(1 roku chłopi
pracujący indywidualnie w

woj. krakowskim otrzymali
1.646 sieczkarni. W roku
1954, roku uruchonrenia
I wielkiego pieca w Kom-
b:nacie im. Lenina — 3.100
sieczkarni.

... jedna kopaczka typu I.B
waży 290 kg? Produkuje się
ją znów z żelaza i stali W

pierwszym roku Planu 6 -e

tniego chłopi pracujący sa
modzielnie w naszym woje
wództwie otrzymali tylko
108 tych kopaczek. W 1954
roku dostarczono im 720.
sztuk.

* ~ wiele, 2—3 minuty,
włosów przylgnęły mu do
ła. Twarz płonie silnym
już stoi na swoim miejscu w szeregu..

Prof. Kołodziej do wiadomości o spusz
czeniu na wodę nowego statku polskiego,
nazwanego imieniem Marcelego Nowotki

nawiązuje krótkie opowiadanie o tym
wielkim działaczu rewolucyjnym. Potem

przedstawia zwięźle ostatnie wydarzenia w

świecie i w kraju. Gdy mówi o znaczeniu

wizyty towarzyszy Bułganina i Chrusz-
czowa w Indiach, chłopcy wpadają w

jego zdania dopowiadając, że chodzi o

przyjaźń, o pokój, wymieniają miejsco
wości zwiedzane przez radzieckich mężów
stanu. Widać, że Znają te sprawy, śmiało
o nich mówią. Ciepła, serdeczna atmosfe
ra łączy tu mały zespół nauczycielski z

niewielkim, 3-oddziałowym kolektywem
uczniowskim.'

...Pola Natkaniec notuje w pamięci nu
mer „Twórczości", w którym, jak opo
wiada właśnie na apelu prof. Papee, w

wielu pozycjach omówiona jest twórczość
Mickiewicza. Pola i jej koleżanki są dziś

trochę nieuważne. Niepokoi je sprawa be
retów, w których polecono uczennicom
stawić się na apel, ponieważ nie zawsze

pamiętały dotychczas o noszeniu przepi
sowego okrycia głowy. Klasa Ilią przy
niosła berety, inne, zdaje się, nie. Było
z tej racji wiele niepokoju, lecz prowa
dzący apel — może ze względu na obec
ność dziennikarza — jakoś tej sprawy
nie poruszył. A szkoda, bo nie należy
rezygnować z takich momentów stawia
nia sprawy dyscypliny szkolnej przed ze
społem uczniowskim.

Szkoła Podstawowa Nr 13 słynie z pięk
nych apeli czwartkowych. Są to raczej
starannie opracowane godziny wycho
wawcze dla wszystkich klas, wypełnione
ciekawym programem. W planie są zwy
kle interesujące tematy. Np. „Kraków
miastem studentó w“. Kilka

dziewczynek z VII klasy opowiadało mi,
że na tym apelu mówiono o powstaniu
Akademii Krakowskiej, o życiu żaków
itd.

— A czy teraz możemy nazwać Kraków
miastem studentów? — pytam.

Z wahaniem, niepewnie przytwierdzają.
— Dlaczego? Ile jest dziś uczelni w na

szym mieście? Czy pytałyście kogoś o to

na apelu lub później?
Dziewczynki milczą. A więc apel nie roz

budził ciekawości Uczennic w tym kierun
ku, nie zostawił trwalszych śladów w ich

umysłach.
*

Bardzo różnorodne są formy apeli szkol
nych i bardzo różnorodna treść je

wypełnia.
Lecz co wnoszą one do Waszej pracy

dydaktycznej i wychowawczej, koledzy
uczący w szkołach wielu miast i wsi,
czym pomagają w rozwiązywaniu za-

dań organizacyjnych i pedagogicznych
Wam, towarzysze kierownicy, inspekto
rzy, instruktorzy?

Mówili mi różni przedstawiciele aktywu
pedagogicznego:

— Apele mobilizują młodzież do cało
dziennej pracy...

— Apele pobudzają uczniów do zainte
resowania się życiem politycznym, sporto
wym oraz środowiskiem...

— Apel to uroczyste rozpoczęcie dnia nau
ki i moment organizacyjny, który skupia
całą młodzież szkoły, ogranicza spóź
nienia...

— Na apelu uczniowie dowiadują się
czegoś nowego, o czym nie ma mowy na

lekcjach...
Czy dano nauczycielstwu jakieś wzory,

recepty, według których należy organizo
wać apele? Nie — i to jest właśnie słuszne.

Nauczyciel, twórca codziennych form

pracy szkolnej może tu rozwinąć sze
roką inicjatywę i przy czynnym współ
udziale młodzieży wypracowywać naj
właściwsze, najskuteczniejsze w oddzia
ływaniu formy. Liczne apele odbywają
ce się w naszych szkołach są przykła
dem bogatej pomysłowości i odkrywczej
pasji ich organizatorów.

Są apele literackie wypełnione recyta
cją, inscenizacją, czytaniem. Są historyczne,
krajoznawcze, sportowe. W VIII Liceum
TPD plany apeli opracowuje aktyw apelo
wy złożony z przedstawicieli rady pedago
gicznej, ZOZ, ZMP i Rady Uczniowskiej.
Przygotowują apele kolejno poszczególne
organizacje lub koła, czasem poszczególne
klasy. Urządza się apele konkursowe o

różnej tematyce, a czasem po prostu pod
hasłem„Coś ciekawego“. WILiceum
Pedagogicznym każdy dzień tygodnia ma

ustaloną tematykę apelową, gdzie indziej
planuje się według rocznic historycz
nych itp.

Która jednak z tych form jest najlep
sza, najbardziej pomocna w realizowaniu
za'dań wychowawczych?

tak przed całą
naganę...

inni cierpliwie
treści, dla nie-

By móc odpowiedzieć na to pytanie,
trzeba przede wszystkim jasno widzieć,
jakie konkretne i zasadnicze zadanie wy
chowawcze spełniają apele i co dają ucz
niowi. Może spytamy o to właśnie mło
dzież szkolną.

Różnie się ona w tym przedmiocie wy
powiada.

Jedni:
— Dowiadujemy się na apelu zawsze

czegoś nowego.
— Więc tak, jak na lekcji? — pytam.
— Właściwie tak.
Inni:
— Apele są nudne, ciągle prosówki albo

jakieś referaty...
— Więc po co są one? — pytam.
— Czyż to my wiemy — odpowiadają.
Jeszcze inni:
— Na apelu mówi się, gdy kto coś więk

szego zbroił lub gdy zasłużył na pochwałę.
To straszny wstyd, gdy
szkolą dają człowiekowi

— A czy to pomaga?
— Przeważnie tak.
Jedni więc się nudzą,

wysłuchują programowej
których jest apel lekcją wychowawczą.
Ile korzystają z niej — nie wiadomo.

Koleżanki Poli Natkaniec niewątpliwie
skorzystały z omówionego przedtem ape
lu. Choć nie umiały powtórzyć ściśle tego,
co mówił profesor, widać było, że temat

zainteresował je, co wyraziło się w licz
nych, niecierpliwych pytaniach.

— Gdzie można kupić „Twórczość"?
Dlaczego tak trudno dostać to czasopismo?

Bo one chcą koniecznie przeczytać
wszystko, co tam jest powiedziane o Mic
kiewiczu. Zachęcił je więc apel do Samo
dzielnej pracy, do czytania, może do dy
skusji.

W Zasadniczej Szkołę Metalowej w Li
manowej chłopcy mówią chętnie o swoich

apelach. Na przykład po apelu na temat

„Ochrona zdrowia pracownika
w Polsce Ludowej" wypytywali w

domu rodziców, jak to było dawniej z

leczeniem chłopów, czy były ubezipieczal-
nle, — do czegonzachęcił ich właśnie apel.
Pewne wiadomości wynieśli z tych roz
mów z rodzicami, opowiadali teraz o tym
szeroko, porównywali, sprzeczali się. Dał
im ten apel wiele do myślenia. I to sta
nowi o jego wartości.

Apel to nie tylko więc pewien sposób
rozpoczynania nauki, to nie dodatek do

normalnego programu, którym uzupełnia
się to, co się nie mieści w ramach jednost
ki lekcyjnej.

To nowa, cenna forma pracy wycho
wawczej, której sens polega na budzeniu
zdolności samodzielnego rozwijania
przez ucznia rzuconej przez wycho
wawcę myśli, na kształtowaniu kolek
tywu szkolnego przez stawianie przed
nim zagadnień, których rozwiązanie
i ocena wymagają od ucznia aktywno
ści umysłowej i osobistego zaangażo
wania się.

Najlepiej opracowane apele-wykłady,
apele-imprezy, ozy apele-prasówki będą
jeszcze jednym objawem formalizmu pe
dagogicznego, gdy nie zdołają pobudzić
młodzieży do samodzielnego poszukiwania
coraz nowych wartości poznawczych czy
moralnych.

Wielu z Was, towarzysze pedagodzy,
realizuje na swoich apelach te najistot
niejsze zadania wychowawcze z powodze
niem, chociaż nie sprecyzowaliście ich

jeszcze w odpowiednio określonych for
mułach. Jakie środki, jakie formy apeli
uważacie za najlepsze i najskuteczniejsze?
Czy wszystkie możliwości działania zostały
już przez Was wykorzystane? He z nich
zaniedbano? Co sądzicie np. o apelu wy
pełnionym dyskusją na tematy najżywiej
zajmujące młodzież, lub odpowiedziami na

drażliwe pytania?
O tym właśnie pragnęlibyśmy usłyszeć

od Was, nadających w codziennej pracy
realny kształt myśli pedagogicznej.

Sądzimy, że okres eksperymentalno-
poszukiwawczy dla apeli szkolnych był
już dostatecznie długi.
przejść do popularyzacji najcelniejszych
form, do krytycznej oceny osiągnięć i bra
ków w tej dziedzinie. Toteż czekamy na

Wasze głosy w tej sprawie.

Obecnie potrą

J. MICHALEWICZ



Mim® remontu

teatr gra
W gmachu Starego Teatru — już od 12 tygodni pro

wadzone są roboty remontowe. Plan prac obejmuje
odnowienie urządzeń sanitarnych, a to centralnego
ogrzewania (włącznie z kotłownią), urządzeń wodno
kanalizacyjnych, przeciwpożarowych i wentylacyjnych.
Przewiduje się również pewne przeróbki wnętrz, które

pozwolą na techniczne usprawnienie pracy zespołu tej
placówki.
W chwili obecnej główny

ciężar prac spoczywa na robo
tnikach zajmujących się insta
lacjami nowego centralnego o-

grzewania które jest już wyko-

Komunikat
Woj. Ośrodka

Szkolenia Partyjnego

nauki — dnia 11 sty-
br. godz. 17. Temat:
w walce o jednolity

Ił/' walce ze spekulacją
Milicjanci z posterunku w

Zaborowie zatrzymali Pytkę
Franciszka (zamieszkałego w

gromadzie Zabawa pow. Brze
sko), od dłuższego czasu trud
niącego się nielegalnym han
dlem bydłem. Ostatnio wykupił
cn cztery krowy od rolników
w powiecie tarnowskim, które
odsprzedał z zyskiem Centrali

Mięsnej. Korzystając z uchwa
ły rządu w sprawie podwyżki
cen na bydło i wykorzystując
nieznajomość tej uchwały
wśród rolników — Pytka za
kupił na targu w Żabnie dal
sze dwie krowy, które zamie
rzał również sprzedać Centra
li Mięsnej po' wyższych cenach.

Na polecenie prokuratora
spekulant został osadzony w

więzieniu.

Miło 1 szybko upływa czas

uczestnikom zabawy przy

noworocznej choince w Do
mu Kultury Związków Za.

wodowych.
Impreza ta, odbywająca
się dwa razy dziennie, gro
madzi każdorazowo setki

najmłodszych mieszkańców

naszego miasta, których
około 6000 przewinie się
przez sale WOK w dniach

od28XIIdo8I.

nane w około 78 procentach.
Niestety brak dokumentacji u-

memożliwił rozpoczęcie remon.

tu centralnego ogrzewania
przed 10 października' 1955 r.

i zakończenie go przed zimą.
Dodać należy, że administracja
Starego Teatru wyraża powa
żne obawy czy przydzielona i-
lość węgla wystarczy na ogrza
nie całego gmachu do wiosny.

Administracja Teatru czyni
starania o przydział kilku izb

,w sąsiednim budynku przy PI.
'C a -1 -1O lrłńna ta rrn

HISTORIA POLSKIEGO
RUCHU ROBOTNICZEGO

I rok nauki — w miesiącu
styczniu odczytów nie będzie.

II rok
cznia

„KPP
front klasy robotniczej i anty
faszystowski front ludowy
(lata 1934—1939)". Lektor KW,
sala WOSP, ul. Garbarska 1.

EKONOMIA POLITYCZNA

II rok nauki — dnia 5 sty
cznia br. godz. 17. Temat:

„Podstawowe prawo ekonomi
czne socjalizmu". Lektor KW,
sala WOSP, ul. Garbarska 1.

przed-
bloko-

komitet

Fot. A . Piotrowski

SŁOWACKIEGO: ..Pierwszy dzień

święta” - godz. 19.15. STARY: nie
czynny. POEZJI: — nieczynny. MŁO
DEGO WIDZA: —

, OpowieSć zimowa”
— godz. 19. — GROTESKA: —

nieczynny. — ESTRADA SATYRYCZNA:

„Targowisko różności” — godz. 19.30:

LUDOWY (Nowa Huta): „Krakowiacy i

górale” — godz. 19.

J stycznia 1356

* Środa

Poranki:

APOLLO: „Cywil na stadionie” godz.
11. SZTUKA: „Młodość Chopina” -

godz. 13.

Seanse popołudniowe:

APOLLO: „Zaczarowany rower” godz
16, 18, 20. UCIECHA: „Przed potopem”
__ godz. 14, 17, 20 (podwójna cena bi
letów). WANDA: .Trzpiotka” — godz.
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA: „Irena

<lo domu” — godz. 15.45, 18, 20.15. —

WOLNOŚĆ: „Elżbieta — Joanna — Lizy,
ttrata” — godz. 16, 18. 20 15. SZTUKA:

„Godziny nadziei” — godz. 16, 18,
20.15. Ml. GWARDIA: „Mistrz świata”
— godz. 15.30, 17.30, 19.30:

_

ST^L:

„Zaczarowany rower” — godz. 16, 18,
20. ŚWIT: „Liliomfi” - godz. 15.45

18, 20.15. - PRZYJAŹŃ: Program dla

dzieci — godz. 15, 16. „Siedem pięk
ności” — godz. 17, 18. 19, 20. CHE
MIK: „Dzieci partyzanta” — godz. 19.

praw do załatwienia"
jeśli idzie o pracę ko
mitetów blokowych jest
mnóstwo. Nie zamie
rzamy jednak wyliczać

bez końca. Wystarczy wspom
nieć o paru — najbardziej cha
rakterystycznych.

***

W imieniu wielu
stawicieli aktywu
wego. przypominamy:
blokowy nie jest pomocnikiem
DRN do prac czysto admini
stracyjnych! Spisy podatkowe,
potwierdzanie zgłoszeń radio-
abonentów, doręczanie naka
zów płatniczych itd. itd. — to

bez wątpienia funkcje, które
ktoś musi wypełniać, ale tym
„kimś" komitety nie są z całą
pewnością. Ręczymy!

***

Czy nie warto by pomyśleć
nie tylko o dokooptowaniu do
zarządów, ale o większym za
interesowaniu młodzieży praćą
komitetów blokowych? Taki
„zastrzyk" młodej krwi z pe

wnością wyszedłby na zdrowie...
*sfs*

Atrakcyjniejsze towary dla
„swoich"...

„Sklepowa" odmiana kumo
terstwa jest plagą uciążliwą
dla nas wszystkich. Jak dotąd
— komitety sklepowe istnieją
tylko przy sklepach PSS, nato
miast sklepy MHD i MHM nie
są objęte żadnym nadzorem
społecznym.

Resztę — poszukujący no
wych form pracy aktywiści ko
mitetów blokowych dopowie
dzą sobie chyba sami.

NIE OD RAZU KRAKÓW
ZBUDOWANO...

Czy np. w Prokocimiu nie
przydałyby się — poza budo
wą nowej szkoły i przedłuże
niem linii tramwajowej z Pla-
szowa żadne inne zmiany? Czy
tamtejszym mieszkańcom nie
udałoby się „wygospodarować"
jakiegoś na pewno drobniejsze
go, lecz równie potrzebnego u-

lepszenia własną zapobiegliwo
ścią i we własnym zakresie?

Pytamy o to, gdyż na nieda
wnej sesji MRN jeden z pro-
kocimskich radnych wystąpił
W imieniu swojej dzielnicy z

prośbą o fundusze na budowę
tejże linii tramwajowej i szko
ły. Wniosek zasadniczo słuszny,
niemniej... kogo jak kogo, ale
radnych w pierwszym rzędzie
obowiązuje chyba znajomość
planu budżetowego i aktual
nych możliwości finansowych
miasta. Nie od razu Kraków
zbudowano... o tym trzeba nie
kiedy przypominać swoim wy
borcom a zarazem sąsiadom i
to przypominać w sposób prze
konywający.

miły ogródek jordanowski przy
Józefińskiej...

Oto niewielka zaledwie czą
stka osiągnięć poszczególnych
komitetów blokowych. Czy
mieszkańcy tych bloków z u-

tęsknieniem nie czekają na u-

lepszenia większe,, poważniej
sze, ulepszenia możliwe już
tylko dzięki państwowym in
westycjom? Na pewno. Pomy
śleli sobie jednak, że — „nie
święci garnki lepią", a bez
czynne wyczekiwanie nie po

płaca, skoro niejedno można
zmienić czy przyśpieszyć włas
nymi tylko siłami.

ZIARNKO DO ZIARNKA...

...a miarka zebrana dzięki
czynom społecznym komitetów
blokowych w poszczególnych
dzielnicach okazała się impo
nująco pokaźna. Np. czyn spo
łeczny dokonywany przez ro
botnicze Podgórze w formie
naprawy dróg, prac elektryfi
kacyjnych, przy zakładaniu
zieleńców oraz ogródków jor
danowskich — przyniósł oko
ło 200 tys. zł oszczędności. Je
szcze większa suma 300 tys.
figuruje na chlubnym kon
cie Grzegórzek. O naśladownic
two takich przykładów
warto się chyba pokusić?...

II Klinika Chirurgicz.
21.

Klinika Położnicza i

INTERNISTYCZNY: I Kłiniika Chorób

Wewnętrznych AM, ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY:

na, ul. Koperaśk-a
POŁOŻNICZY: I

Chorób Kobiecych AM, ul. Kopernika 23.

... ALE TYM SPOSOBEM—
ZBUDOWAĆ GO MOŻNA

PRĘDZEJ

Uporządkowany i zagospoda
rowany Ogród Strzelecki na

Grzegórzkach... poprawa na
wierzchni dróg z Płaszowa do
Rybitwy, z Pychowic do Ko-
strza... pomoc przy budowie sta
cji autobusowej dla Borku Fa-
łęckiego... oświetlenie syste
mem gospodarczym ulic Osiedla
nr 9 w Nowej Hucie... nowe

zieleńce i skwery przy Węgier
skiej, Traugutta i Brzozowej,

SEKCJA DOTĄD NIE

PRZEBUDZONA

A jeśli już o przykładach
mowa, to nie zaszkodzi wspom
nieć o innej, „nieprodukcyj
nej", ale niemniej ważnej
stronie działalności komitetów
blokowych.

Na Kleparzu Komitety nr 17
i 39 interesują się dziećmi i
młodzieżą szkolną swoich blo
ków, udzielając jednocześnie
rodzicom przeróżnych uwag i
porad z niełatwego zakresu
wychowania. Na Zwierzyńcu i
Starym Mieście organizowane
były wieczorki świetlicowe...

Stop. Zabraliśmy się jednym
tchem do wyliczania, a tu oka
zuje się, że sekcje kulturalno-
oświatowe przy olbrzymiej
większości dobrze nawet skąd
inąd pracujących komitetów
Krakowa nie mają się czym
pochwalić.

Szkoda. Pole do pożyteczne
go popisu i tutaj byłoby nie
małe. Choćby same tylko spra
wy wychowawcze stanowią w

tej dziedzinie osobny (jakże
bogaty!) rozdział. A ewentual
ne zorganizowanie „dyżurów"
nad najmłodszymi pociechami
dla wzajemnego odciążenia w

pracy domowej? A sprawa
współżycia mieszkańców...

KOMITETY BLOKOWE

I 5-LATKA
Ależ tak! Okazuje się, że w

olbrzymim gospodarczym
przedsięwzięciu, które nas cze
ka, komitety blokowe także
będą miały coś do powiedze
nia... a przede wszystkim do
zrobienia. .

5-latka przewiduje dla Kra
kowa sporo korzystnych zmian
w zakresie warunków komu
nalnych, w dziedzinie kultury,

oświaty i zdrowia. W realizacji
wielu spośród tych postulatów
mieszkańcy poszczególnych
dzielnic mogą poważnie dopo
móc własnym wysiłkiem i ini
cjatywą. Większy niż dotąd
współudział w akcji remontów
mieszkań i ulic, podniesienie
stanu sanitarnego domów, o-

gródki działkowe na peryferyj
nych odłogach, blokowe biblio
teczki i świetlice... Możliwości
z pewnością nie zabraknie. Z

drugiej strony — mieszkańcy
Krakowa nie zechcą chyba z

założonymi rękami przyglądać
się pracom, które przyniosą im
doraźną pomoc w codziennym
życiu. Idzie tylko o to, aby lu
dziom naszego miasta wymow
niej niż dotąd uzmysłowić ko
rzyści wynikaja.ee ze współu
działu w sprawach własnego
domu, bloku, dzielnicy. I takie
właśnie zadania stawia przed
komitetami blokowymi Krako
wa rozpoczynający się rok.

A NA ZAKOŃCZENIE...

Cóż z tego, że nie będą to ży
czenia złożone w noc Sylwe
strową z wybiciem godziny
12-tej, ani też w noworoczny

poranek? Ich treść pozostanie
przecież aktualna przez cały
rok, mający nadrobić usterki
i niedopatrzenia swego poprze
dnika...

Życzymy więc komitetom
w imieniu mieszkańców
wszystkich bloków Krakowa:

aby Dzielnicowe Rady (zwła
szcza Podgórza i Kleparza)
lepiej niż dotąd zaintereso
wały się ich pracą;

aby mówiąc o należytym
kontakcie radnych ze swymi
„podopiecznymi" w blokach
można już było wymieniać nie
tylko nazwiska radnych Bu
landy, Kozłowskiej, Giędonia,
Otwinowskiej;

i wreszcie, aby wszystkie bez
wyjątku organizacje społeczne
na terenie dzielnic Krakowa
nauczyły się dostrzegać w ko
mitetach blokowych jakże po
żytecznego pomocnika.

Aes.

Szczepańskim 2, które pozwo
liłyby na rozszerzenie
cza.

Według przewidywań
prowadzony remont
trwał do końca sierpnia
ciągu najbliższych miesięcy nie
będzie przerwy w występach.

Wieczór autorski

•i a- apteku •o

Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań
ska 1, Lubicz 7, Długa 88, Krakow
ska 19, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27,

Najciekawsze audycje:
Godz. 6.30: Dziennik. 6.40: Koncert

poranny. 7.10: Muzyka baletowa. 7.45:

Piosenki w wyk. zespołów radzieckich.

8.00: Wiadomości. 8.06: Muzyka na róż.

nych instrumentach. 8.30: Wiadomości.

8.36: Utwory lortepranowe Hektora

ViHi Lotosa. 9.00: PIOSENKA TYGO
DNIA. 9.05: Koncert życzeń Rózgi. Kra
kowskiej. 12.04: Wiadomości. 12.10:

Przegląd prasy. 12.15: Melodie rozryw
kowe. 12 .40: „Baśń o krasnoludkach i

sierotce Marysi”. 13.00: Mozaika muzy,
cma. 14.00: Wiadomości. — 14.10:

,.W maltasklm zamku". 14.30: Ulwoty
■w.oionczekwe. 14 .45: Popularna muzy
ka sytntoniczna. 15.20: Muzyka rozryw
kowa. 15.50: Felieton aktualny. 16.00:

Listy i piosenki. 16.12: Koncert popo
łudniowy. 16.30: Dziennik krakowski.

16. - 53: Melod-ę rozrywkowe. 17.00:

Z życia Zwiąaku Radzieckiego 17.30:

W rytmie sportowym. 17.45: „Splata”.
18.10: PIOSENKA TYGODNIA. — 18.15:
Wiadomo Soi. 18.20: „Sonata fortepia
nowa w historycznym rozwoju”. 18.50:

Radiowa encyklopedia przyrodnicza. —

19.03: Muziyka i aktualności. 19.25:.

Aud. lilotackę. 19.45: Koncert estrado
wy. 20.45: Reportaż literacki. 21.00:

Gra orkiestra taneczna PR 21.30: Z

kraju i ze świata. 22 .00: Kronka spor
towa. 22 .10: Manr.ce Ravel: „Godzina
hiszpańska”. 23.12: Milzyka taneczna.

23.50: Ostatnie wiadomości.

Scen, i reż.: S. Samsonow
Zdj.: F. Dobronrawow i

W. Monachow
Muz.: N. Kriukow.

Jakby to dzisiaj było?
Spróbujmy nowelkę Cze
chowa stanowiącą podstawę
scenariusza przełożyć na

język współczesny. Niedo
brane małżeństwo. On nie
interesuje się tym czym
żyje ona i odwrotnie. Dzie
lą ich ponadto tempera
menty i stopień inteligen
cji. Jednakże on ją bardzo
kocha, a ona jest do niego
przywiązana. Jak sądzicie?
Czy mogliby się nie roz
wieść?

U Czechowa jest inaczej.
Romans Olgi z Riabowskim.
to skandal. Olga nie od
chodzi od męża, bo dom
mężowski to przystań. On
jest cierpliwy i wyrozu
miały, choć tragicznie
przeżywa odejście żony.
Smutny jest tamten świat,
choć w salonie u Dymowa
tak często bawią się spro
szeni goście. Czechowowski,
XIX-wieczny jest ten salon.
Niby coś z cyganerii, a

właściwie ■tylko ucieczka
Olgi od męża, który ją
nudzi. Tragiczny jest Dż
inów nie tylko dlatego, że
nieszczęśliwie kocha, ale
także dlatego, że czyni to
w sposób ślepy. Tyle w nim

inteligencji i szlachetności,
ale Olgi nie widzi takiej,
jaką jest naprawdę. A Ol-

zaple-

prze-
będzie
br. W

W dniu 4 stycznia br. o godz.
18 v/ sali odczytowej Domu

Kultury Zw. Zaw. (Rynek
Główny 27) odbędzie się wie
czór autorski JALU KURKA.

pat żartem — pól seria

Na wyrost
Zdarza się, że właśnie teraz,

gdy kalendarz przypomina
o zimie, na wystawach

sklepów z obuwiem można zo
baczyć jeszcze buciki nie no
szone o tej porze roku.

Sandały tziw. „wiatrówki",
„trampki" za witryną wywołu
ją drwiący uśmiech na twa.
rzach przechodniów. Pod ad
resem kierownictwa sklepu, na

którego wystawie umieszczano
„nieaktualne" towary płyną
słowa słusznego oburzenia.

Jaik dotąd — sklepów, któ
re w zimie wystawiają obuwie
odpowiednie na lato jest w

Krakowie . niewiele. Istnieje
jednak obawa, że ilość ich
wzrośnie.

Pracownicy handlu detalicz
nego obuwiem chodzą bowiem
do kina. A wśród reklam wy
świetlanych przed każdym
seansem, znajduje się również
ta — przy pomocy której wy
twórnia obuwia w Chełmku
poleca letnie sandałki dam
skie, tzw. „gdynki".

„Skoro oni przy pomocy
płatnej reklamy pole
cają w zimie buciki nadające
się na upalne lato, to dlacze
go my nie możemy teraz re
klamować „rzymek" czy „teni
sówek" — powie niejeden kie
rownik czy sprzedawca ze

sklepu branży obuwniczej.
I przy takim systemie re-

klamy „na wyrost" coraz czę
ściej będziemy widzieć na wy
stawach w styczniu opanki, a

w lipcu buciki narciarskie.
Tes

Ob. M. K, Nowa Huta, Osie
dle A-0, kol. XIV, bl 5/49. —

W liście swym wyrażacie chęć
pracy na terenach Ziem Za
chodnich. W sprawie tej za
sięgnęliśmy informacji w Wo
jewódzkim Zarządzie Rolnic
twa, Referat dla Spraw Osie
dleńczych, który poinformował
nas, że możecie otrzymać pra
cę zgodnie z Waszymi kwalifi
kacjami w charakterze ślusa
rza w jednym z państwowych
ośrodków maszynowych w za
leżności od Waszego wyboru.
Dla załatwienia formalności
związanych ze skierowaniem
Was, zgłoście się do Prezydium
MRN w Krakowie, plac Wios
ny Ludów 3/4 — Referat dla
Spraw Osiedleńczych. Tam u-

zyskacie dokładne informacje
o możliwościach zatrudnienia
Was, a następnie otrzymacie
bezpłatny przejazd do miej
scowości przez Was wybranej,
gdzie będziecie mogli zoriento
wać się w lokalnych warun
kach. W wypadku, gdy warun
ki pracy i mieszkania będą
Wam odpowiadały, wówczas
macie zagwaraptowany bez
płatny przejazd członków ro
dziny i przeprowadzkę urzą
dzenia domowego. (styr.)

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA
KRAKÓW. WIELOPOLE 1

Patrol MO z posterunku w

Szczakowej zatrzymał Janotę
Marię oraz Chechelską Apolo
nię z Ciężkowic (pow. Chrza
nów), które już kilkakrotnie za
kupywały mięso z nielegalne
go uboju, a następnie sprzeda
wały je po wygórowanych ce
nach. Obydwie handlarki zo
stały osadzone w areszcie.

Podczas rewizji przeprowa
dzonej u Trębacza Jana za
mieszkałego w Młoszowej zna
leziono 30 kg mięsa, pocho
dzącego z nielegalnego uboju.
W toku przeprowadzonych do
chodzeń ustalono, że w ciągu
1S55 r. Trębacz — z zawodu
rzeźnik — dokonał nielegalne
go uboju 6 krów.

Prokurator powiatowy wy
dał polecenie aresztowania
Trębacza.

S motatniha

reporlertt
Straż Pożarną wzywano na ul. Kie

lecką 28, gdz'e w klatce schodowej za
paliły się od porzuconego papierosa
śmieci.

Pożar wybuchł również w Bronowicach

przy ul. Ojcowskiej 31, w stodole bę
dącej własnością Józefa Lipińskiego ł

Józefa Klełbowicza.

Konieczną była także Interwencji
straży pożarnej w Nowej Hucie na Osia
dli! B-31 blok 4. W jednym z mieszkań

bowiem zapalił się od nocnej lampki
tapczan z pościelą. (p)

Korzystajcie z reklamy

KINOWEJ

l TRAMWAJOWEJ

xam6wienia priyjmuje

Biuro Cgłeszeń i Reklam RSW „PRASA"
KRAKÓW, RYNEK Gł, 46 — I p

telefon 553-4*0

PRACOWNICY POSZUKIWANI

CHEMIKA z praktyką w analizach nieorga
nicznych — dobrego organizatora — n.a stano
wisko KIEROWNIKA LABORATORIUM po
szukuje przedsiębiorstwo państwowe w Krako
wie. Zgłoszenia z życiorysem kierować do Biu

ra Ogłoszeń RSW „Prasa‘‘ dla nr K-4178.

2-ch SPAWACZY wysokokwalifikowanych do
robót spawalniczych sprzętu ciężkiego zatrudni
Zarząd Robót Zmechanizowanych Nową Huta—•

Bieńczyce, ul. Koemyrzowska. K-18

BUFETOWE oraz KIEROWNIKA STOŁÓWKI
w Kombinacie Skórzanym w Nowym Targu,
zatrudni od zaraz Oddział Zaopatrzenia Robot
niczego przy K. P. Z. B. E. Podania należy kie
rować do Działu Zatrudnienia O. Z. R. przy
K. P. Z. B. E. Kraków, ul. Konopnickiej 71.

K-5

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH, DYSPO
ZYTORA Zarządu, KALKULATORA robót
elektrycznych, TECHNIKA limitowania robót
elektrycznych oraz MAJSTRÓW robót elektry-

. cznych zatrudni od dnia 1 stycznia 1956 r. Bu
dowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe Roboty
Instalacyjne w Krakowie, ul. Kościuszki 19.

Zgłoszenia w Dziale Kadr. K-9

KALKULATORÓW BUDOWLANYCH BEZE-
CISTÓW oraz MISTRZÓW BUDOWLANYCH
zatrudni natychmiast Miejskie Przedsiębior
stwo Remontowo-Budowlane w Chrzanowie.
Warunki płacy zgodne z Układem Zbiorowym
w budownictwie. Zgłoszenia należy kierować
pisemnie lub zgłaszać się osobiście w Dziale
Kadr, Chrzanów, Al. Lenina 2/4, II. piętro, po

kój Nr 40/43. K-14

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANE
GO z 3—5-letnią praktyką w wykonawstwie
bud. oraz znajomością kalkulacji zatrudni

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budo
wlane w Tarnowie, ul. Kniewskiego 15. Wa
runki wg Układu Pracy w budownictwie. Zgło
szenia osobiste łub pisemne na adres jak wyżej.
Do zgłoszeń pisemnych wymagane szczegółowe Projektów Budownictwa Wiejskiego, Oddział

dane o latach praktyki. K-20 w Krakowie, Szpitalna 17. K12K-20

KALKULATORÓW, URBANISTÓW, 'KON
STRUKTORÓW, DROGOWCÓW i INŻ. wod.-
kan. zatrudni natychmiast Centralne Biuro

Lokale

K-12

W. P. H. S. HURTOWNI w KrakowieGDZIEŚ W KRAKOWIE...

a nie na „głuchej prowincji" wykonał niniejsze zdję
cie nasz fotoreporter?

Tak wygląda bowiem końcowy odcinek ulicy Fe
liksa Dzierżyńskiego. , Fot- A. Piotrowski

Spółdzielnia
Pracw

M—7—9513

Odbiorcom i Klientom punktów usługowych

(Film prod. radzieckiej)

składa,

RÓWNOCZEŚNIE INFORMUJEMY, ŻE NASZE PLACÓWKI

PUNKTY USŁUGOWE

„trójkąt"
Znalazłem w

przy ul. KARMELICKIEJ 68

i w MAŁYM RYNKU 5

przyjmują BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ do PRANIA
Z WYKOŃCZENIEM MASZYNOWYM po zł 4,50 za 1 kg.

przyjmują
GARDEROBĘ do czyszczenia i BIELIZNĘ do prania

z 2-tjfgodniowym termmem wykonania.

ga też nie jest prosta. Czy
to jedynie trzpiotka? —

pyta widz. Przecież przy
egoizmie, płytkości i głupo
cie jest w niej jakaś żywa
ambicja bycia kimś, malo
wania czy grania tak, by
ją można było uznać za

artystkę. A Riabowski?
Pospolita rzecz, że odchodzi
od Olgi, ale to znów nie
drań i snob po prostu. Ma
swoje malarskie dramaty
i wraca do Olgi, żeby znów
ją męczyć. Czy naprawdę
znudził się nią, nie wiemy.

Poplątane, melodramaty-
czne spięcia, które trąca
myszką. Przyznam się, że
mnie ten cały
nie bierze.
„Trzpiotce" nie problemy
do rozważania, ale świetnie

oddany schyłek XIX wieku.
W wizerunku ulicy, w

kontrastach tych dwu świa
tów (lekarskiego, solidnego
i artystycznego, lekkomyśl
nego), w krótkim ale boga
tym studium psychologicz
nym niedobranej pary mał
żeńskiej. Aktorów dobrał
reżyser doskonałych. Celi-
kowska gra na wielu stru
nach. Jest (i słusznie) nie

tylko trzpiotką z tytułu

scenariusza.. Liryzm sceny
na statku z Riabowskim,
naiwność uwag o Dymowie
(„coś w nim siedzi..."), ból
po ostatnim widzeniu z
Riabowskim dają sylwetę
kilku wymiarową i przez to

bardzo przekonywająca.
Bondarczuk (mąż) gra głó
wnie postawą i ruchami.
Jest niedźwledziowaty, po
wolny, przygaszony. Jego
zaproszenia gości do stołu
prowadzą drugi równole
gły do hałaśliwego śmiechu

Olgi charakterystyczny
„motyw" fabuły. Za to kie
dy mówi o swojej pracy,
jest inny. Prostuje się
i zapala. Tietierin pokazał
kapitalną sylwetkę dr Ko-
rcstielewa, szarego człowie
ka, nie znającego się na mi
strzach sztuki. . Spokojny
opanowany, zamknięty w

sobie stanowi przeciwwagę
całej kompanii przygodnych
przyjaciół Olgi. W nim, a

nie ,w‘ nich odnajdujemy
wartości naprawdę ludzkie.
Obok zespołu aktorskiego
wybija się operator. Spra
wa udanego klimatu cze-

chowowskiego to m. in. je
go zasługa. Tonacja szaro-
niebieska dominuje w fil-

rme. Wpada w nią od cza
su do czasu biała lub sło
neczna plama Olgi. Taki
układ barwny odpowiada w

pełni koncepcji utworu.

Łącznie z „Trzpiotką"
wyświetlany jest „Niedziel
ny poranek" A. Munka. Je
stem zachwycony świeżo
ścią i bezpośredniością tego
krótkiego filmu. Nie przy
puszczam, by ktokolwiek z

was, czytelnicy, mógł ina
czej reagować. Zobaczycie
wycinek z naszego życia,
podany z humorem i dow
cipem (niezaicodny Rudzki,
który ze starych kawałów
wydobywa wciąż żywy kru
szec), z przenikliwą obser
wacją i pogodą, która
świadczy, że autorzy filmu
kochają Warszawę razem z

jej przywarami. Munk po
trafi nawet w tak zwię
złym opowiadaniu wygrać
wszystkie swoje atuty reży
serskie. Jest odkrywczy w

budowaniu obrazu, bo za
skakuje nas drobiazgami
i poprzez nie od razu za
znajamia z ludźmi, chwyta
jakiś ważek przewodni (tu:
szofer i konduktorka auto
busu) i na nim opiera rusz
towanie całego dokumentu.
Słowem pokazuje, informu
je i wciąż zaciekawia. Po
mogli mu bez zar-uti' to lei
udanej robocie R. Kropat
(zdjęcia) i J. Krenz (mu
zyka).

STEFAN MORAWSKI

DYREKCJA W.P.H.S. HURTOWNIA w KRAKOWIE

podaje do wiadomości, że biura W.P.H.S. Hurtowni

mieszczące się dotychczas przy ul. DŁUGIEJ 1

ZOSTAŁY z DNIEM 30 XII 1955 roku

do budynku przy ul. PAWIEJ 3

składa

w Krakowie,
WFUnI Rynek Główny 6.

GRZYB Bolesław, zam. W
Przylasku Rusieckim, zgu
bił przepustkę stałą, wyda,
ną przez Hutę im. Lenina.

16651-g

ZACHUTA Michał, zam. w

Wieliczce, zgubił książecz
kę ubezpieczeniową — nr

278739. 16653-g

BALICKI Zbigniew, zam.

V' Krakowie, zgubił prze
pustkę wydaną przez Hutę
lm. Lenina. 16655-g

2 tka&ii il&Uw
ŻYCZENIA POMYŚLNOŚCI
PT. ZLECENIODAWCOM

Dzielnicowa, Sp-nia Pracy Remontowo-Budowlana,
STARE MIASTO" — KRAKÓW, Rynek Główny 32.

o
c
c

Serdeczne
ŻYCZENIA NOWOROCZNE

SKŁADAJĄ SWOIM KLIENTOM

miejskie Pralnie w Krakowie.

WI

ZAMIENIĘ 3 pokoje kuch
nię, komfortowe w Przemy,
ślu, za pokój, kuchnię — w

Krakowie. — Wiadomość:
Kraków, ul. Łąkowa 305 —

od godz. 16—17. 32-g

Zguby
GALIJA Władysława, zam.

w Krakowie, zgubiła prze,
pustkę wydaną przez Kra.
kowskle Zakłady Przemy
słu Gumowego. 16643-g

SZURLEJ Jadwiga, zam. W
Krakowie, zgubiła legity.
mację studencką nr 268/G
/54, wydaną przez AGH.

16649-g

MUSZYŃSKA Zofia, zgubi-
ła przepustkę stalą, wydaną
przez Hutę lm. Lenina.

P-l

PAJĄK Krystyna, zgubiła
legitymację szkolną, wyda,
ną przez Dyrekcję Szkoły
Ogólnokształcącej w Sier
szy k. Trzebini. P-4

ROJKOWSKI Zdzisław —

zam. Kraków, zgubił kwit

komisowy nr 5226/55, wyda,
ny przez MHD sklep nr 202.

54-g
STAWA Kazimierz, zam. w

Krakowie, zgubił przennst-
kę tymczasowa nr 85531 —

wv<laną przez Hutę lm. T,e.
ntna. 65-g

S^NDER Zenon — zam. W
Wieliczce, zgubił książecz
kę ubezpieczeniową.

30-g
PASEK Stanisław, zgubił
przemistkę stałą, wydaną
przez Hutę lm. Lenina.

P2

GUMUŁA Józef. — zstlblł
przepustkę tymczasową —

wdaną przez Hutę lm. T,e.
nlna. F-3

MAJKA St,ants’ew. sam. w

Toniach, zgubi’ książeczkę
tożsamości konta.

BART0STEWTC7 Zdzisław,
zgubił przenustke tymcza
sowa. wydaną przez Huto
lm. Lenina. P-9

TARNÓWKA Franciszek —

zam. w Ojcowie, — zgubił
nrzem.istke tymczasową
Huty Im. Lenina. P-8

JAGTETJO Alicja, zgubiła
przenustke tymczasowa —

wydaną przez Hutę im. r e.

nlna. P-B

LIS Józef, zgubił przepust,
ke stałą wydaną nrzes Cen.
tkalne Biuro Przepustek
■Huty im. Lenina.

P-7


